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0  r e f o r m ę  u s i r o p  a z k o l n i c t w e .
(Z jazdow i Nauczycielskiemu).

i 1 W  pamiętne Zielone Świątki roku 1917, 

kiedy w  magistracie krakowskim K oło  Pol-f 
akie uchwalało sławną rezolucję, żądającą 

państwa niepodległego z dostępem do mo­
rza, równocześnie obradował Zjazd podów­
czas galicyjskiego jeszcze Tow arzystw a Nau- 
ozycieli Szkół W yższych  w  auli Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego. Dyskusja tutaj mniej 
interesująca i  mniej pozornie ważna, doty­
czyła  typu szkoły średniej. Broniono gim­
nazjum klasycznego, podczas gd y  referent 
prof. Chrzanowski stawiał postulat szkoły 
średniej humanistyczny z łaciną bez greki.

Od tej chwili mija lat dziesięć, ówczesny 

zjazd stawaj u progu nowej epoki naszego 
szkolnictwa. W net po nim nadeszło zupełne 
przejęcie szkół przez władze polskie w  K ró ­
lestwie, w ięc ruch na polu organizacji sta­
wał się wprost żyw io łow y i już w  począt­
kach 1919 roku zadecydowano zasadniczo 
ustrój szkolnictwa powszechnego i średnie­
go. W  tymże roku za prezesury ś. p. Jana 
Kasprowicza doszło do połączenia się obu 

organizacyj nauczycielskich T . N . S. W , 
w  b. Galicji i Stowarzyszenia Nauczycieli 
w  b. Kongresówce w  jedno ogólno-polskie 
Towarzystw-o.

Kraków  w ita dziś delegatów  nauczyciel­
stwa szkół średnich jako Stara Stolica nau­
ki i kultury polskiej, jako miasto, w  któ- 
rtm  cd w ieków  żyw ą była myśl, w ytycza­

jąca drogi przyszłego rozwoju narodu.
W  m irach ,-Almae Matris Jageillonieae" 
zgromadzą się reprezentanci uczelni w yż­

szych i średnich, by radzić nad poważną 
sprawą przygotowania narodow i dobrze w y ­
robionych pracowników-inteligentów. Zarys 
organizacji w ydany pized ośmiu laty, 
w  chwili, gdy trzeba było koniecznie stwo­
rzyć, przedewszystkiem dla b. Królestwa 
program szkoły średniej w  ciągu lat w yka­
zał braki; ujawniła się potrzeba objektyw- 
nego rozpatrzenia problemu: jakiej szkoły 
średniej potrzebuje Polska w  chwili o.becnej 
i jakim warunkom ta szkoła odpor iedzieć 
musi. T ą  sprawą zajmą s?ę dzisiejsi główni 
referenci Zjazdu. Prof. Kallenbach omówi 
reformę ustroju szkolnictwa w  stosunku do 

potrzeb ogólnych kultury narodowej, prof. 
Jaksa Bykowski zajmie się reformą w  sto­
sunku do potrzeb chwili bieżącej, a dyr. T. 
Kaniowski, senator Rzpbtej, przedstawi, 

w  jakiej mierze budżet naszego państwa 

pozwala na reformy.
Społeczeństwo będzie śledzić te obrady 

z  żywem zainteresowaniem; nie chodzi tu 
bowiem tylko o to, czy  nasze dzieci mają 
się uczyć dłużej, czy krócej, czy  zdobędę 
patenty, czy nie, ale chodzi o to, jacy  będą 
przyszli budowniczowie w  pracy społecznej 
i państwowej, czy  dorosną do zadań, jakie 
twarda rzeczywistość stawia przed nami. 

Organem opinji społeczeństwa i zawodo­
wych znawców szkolnictwa powołanym po- 
naćl wszystko do rozpatrywania takich, 
wyższych niewątpliwie ponad rozgwar co­
dziennych polemik, zagadnień polityki szkol ­
nej ma być Rada W ychowania Narodowego. 
Dziś je j niema. Jej funkcje spełniają za­
stępczo takie zjazdy, jak dzisiejszy.

Poprzedzony zjazdem dyrektorów  w W ar­
szawie sejmik nauczycielski.zajm ie się i cza­

sem ta wamin iauk; w szkole średniej, a za­

pewne też sprawą nauczania łaciny, poru­
szoną już niedawno przez dyrektorów. I  tu 
właśnie zestawienie ze zjazdem z przed laty 
dziesięciu jest pouczaiące. Prof. Chrzanow­
ski broniąc nauki języka łacińskiego, jako 
podstawy humanistycznego wychowania 
i wykształcenia wśród innych argumentów

powoływał się też na tradycje polskie. Dziś 
bogatsi jesteśmy o nowe doświadczenie; 

krótki okres lat dziesięcin przyniósł dwa 
fakty: obniżenie się poziomu inteligencji 
młodzieży opuszczającej szkoły średnie, 
w  których łaciny nie uczono i w ielka popu­
larność szkół humanistycznych z łaciną. Ży­
cie samo, jak widać, wykazuje potrzebę 
rewizji.

Serdecznie w itając gości z W ilna i P o ­
znania:, z W arsK w y  i Lw ow a, z Katow ic 
i Gdańska, życzym y ‘Zjazdowi owocnych 
obrad. F. B.

Otrzymamy 70 mil], dolarów pożyczki ?
ROKOWANIA DOBIEGAJĄ KOŃCA.

Warszawa. (Telef. wł.). Tutejsze pisma dono 
sza, żo delegat rządu polskiego zakończył nie­
dawno rokowania, prowadzone w Paryżu z ame 
rykańskiem konsorcjum o pożyczkę stabilizacyj

ną I na odbudowę gospodarczą w wysokości 70 
miljouuw dolarów. Ostateczna umowa będzie 
podpisana za kilka dni i podana oficjalnie do 
publicznej wiadomości.

Wielki blok narodowy
PRZYSTĄPI DO WYBORÓW WARSZAWSKICH.

Warszawa. (AW .) Kierunek polityczny, gru­
pujący się w  bloku byłej ósemki przystępuje 
do wyboru do rady miejskiej miasta Warsza­
wy pod hasłem obrony polskości. Prawdopodo­
bnie wbrew poprzednim tendencjom przyjdzie do

wysunięcia jednolitej listy, do której zgłosiły 
akces niektóre organizacje społeczne i gospo­
darcze, oraz związki kobiece. Do agitacji wie­
cowej komitet obrony polskości zamierza 
przystąpić zaisz no świętach Wlelkieinocy.

Brednie czeskich leojonarzy.
Warszawa. (Telef. wł.). Organ czeskich le- 

gjonarzy „Narodni Osvobozeni“  umieścił arty 
kuł w którym insynuuje, jakoby antyczeskie de 
monstracje we Lwowie zostały urządzone przez 
Polaków i jakoby wśród aresztowanych hyli 
i Polacy. Organ ten utrzymuje, że Polsce cho­
dzi o oderwanie Rusi Przykarpackiej od Cze­
chosłowacji dla uzyskania wspólnej granicy

z Węgrami
Niewiadomo, komu mają służyć te niemądre 

insynuacje, chyba nie tym czynnikom, które 
pracują nad zbliżeniem do siebie państw sąsied­
nich. Legjonarze niepotrzebnie rozsiewają fan­
tastyczne wymysły, widząc niepowodzenie poli­
tyki czechosłowackiej na Rusi Przykarpackiej.

Prasa niemiecka o pakcie berneńskim.

Berlin. (PAT ) Prasa tutejsza obszernie oma­
wia pakt berneński załatwiający konflikt rosyj­
sko-,czwajcarskh Zdaniem „Vossische Ztg“  li­
kwidacja sporu sowiecko-szwajcarskiogo dowo­
dzi, że Unja sowiecka dąży do aktywnej współ 
pracy z innemi państwami w Europie, W  obec­
nej chwili trudno jednak odgadnąć, czy zamiar 
ten nie został podyktowany wyłącznie chęcią 
przeciwstawienia się Anglji na kontynencie 
europejskim. „Der Tag“ wskazując, że rząd so­
wiecki pragnąłby wziąć udział w konferencji 
gospodarczej w Genewie, pisze, że zamiar ten 
w niemałym stopniu zadecydował o tak rychłem 
pojednawczym sfinalizowaniu rokowań sowiec- 
ko-szwajcarsk. w Bemie, Przypuszczenie, że so­
wiety w najbliższym czasie wyślą delegację swą 
do Genewy, potwierdzone zostało przez mos­
kiewskiego korespondenta „Der Tagu‘‘, który 
donosi, że mimo sceptycznego stanowiska kól 
moskiewskich, zajmowanego wobec międzyna­
rodowej konferencji rozbrojeniowej, jak i wo­
bec międzynarodowej konferencji gospodar­

czej, udział Sowietów w tej ostatniej uważać 
należy za pewny. "Wprawdzie przypuszczenie 
to nie zostało potwierdzone oficjalnie, jednakże 
zdaniem korespondenta, można mniemać, że 
rząd sowiecki ze swej strony poczynił jt*i przy­
gotowania do wysłania delegacji na konferencję 
gospodarczą. Sowiety nie odstąpią od swego 
systemu gospodarczego i żalną miarą nie zgo­
dzą się na wyrzeczenie się monopolu w handlu 
z zagranicą

Monarchistyczny „PreussiscKe Kreutzztg“ 
spodziewa się, że na sku+-ek akcesu ze strony 
Rosji, rokowania rozbrojeniowe, które obecnie 
utknęły na martwym punkcie, stać się moga 
w przyszłości ze względów zasadniczych aktual­
ne. Niepewnem jest —  pisze dalej dziennik —  
czy obecnie nastąjpi wzajemne porozumienie 
w stosunkach dyplomatycznych między Unią 
Sowiecką a Szwajcar ją. ponieważ w szerokich 
kołach ludności szwajcarskiej istnieje duża nie­
chęć wobec tero planu.

„EnoKa“ ornaneir Partii Pracy.
Warszawa. (AW .) Zafowiadane od pew­

nego czasu przejęcie od jednego z organów  
urzędowych, a mianowicie ,,Epofci“ przez Par­
tię Pracy nastąpiło dziś. Redakcję objął ko­
rab et złożony z posłów Mariana Kościakow­
skiego, prezesa zarządu głównego Partji Pracy 
Jerzego Barańskiego, oraz p. Grostema.
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Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p. prezyd. Cynarskiego, 

Warszawa. (Telef; wł.) Dziś odbyło się w Ło­
dzi nabożeństwo za duszę śp. prezydenta Cynar­
skiego, celebrowane przez ks. biskup? Tymie­
nieckiego przy udziale przedstawicieli władz 
rządowych i samorządowych. Istnieje projekt 
ufundowania w gmachu magistratu tablicy pa- 
miąkowej dla śp. prezydenta.

H l i
FABRYCZNYCH NABYĆ MOŻNA

LINOLEUM gładkie i deseniowe 

CERATY na stoły i meble 

DYWANY wełniane i pluszowe 

CHODNIKI pluszowe i jutowe 

KAPY na łóżka i stoły 

NARZUTY na otomany 

FIRANKI tiulowe i koronkowe 

PORTJERY wełniane i rypsowe

KOKOSOWE CHODNIKI d0 biur
kuchen, aa schody i do przedpokoi

TYLX0 W SKŁADZIE FABRYCZNYM

PRZEMYSŁ pOLEUM
Kraków, Rynek gł. 10

(naprzeciw kościoła św. Wojciecha), 

n r  WŁASNE FA BRYK I ' Z  f i

Linoleum Ceraty
w Kromen>, Holandja Trainskirclten

przy Wiedniu (Austrja)
W yroby gumowe

Buflapest, Węgry.

SKŁADY FABRYCZNE
Kraków, Bielsko, Wiedeń, Giai, Insbruk> 
Salzburg, Traga, Berno, Ołomuniec, Mor. Ostra­
wa, Smicnów, Żiżkov, Preszourg, Budapeszt, 
Szeget, Wrocław, Tr est, Milano, Fiurae, Paryż

W polityce nastrój półświąteczny.
Warszawa. (Telef. wŁ) Marsz. Piłsudski, ba­

wi jeszcze w Sulejówku. Powrotu jego oczekują 
w środę rano. W e wtorek powrócił ze Spały 
wicepremjer Bartel i objął urzędowanie. Faogół 
w polityce oanUjC jeszcze nastrój półświą­
teczny.

Odznaczenie ' , Dionizego.
Warszawa. (Telef. wŁ). Podczas pobytu 

w Konstantynopolu delegacji cerkwi prawosław 
nej w Polsce, patrjarcha ekumeniczny, jako gło 
wa kościoła wschodniego, nadał metropolicie 
autokefalicznego kościoła prawosławnego w Pol 
sce Dionizemu tytuł ,.najbłogosła?/ieńs2ego“. 
Tytuł ten służy jedynie niektórym patrjarchom 
kościoła wschodniego i jest po tytule „świąto- 
bliwy“  najwyższym tytułem dostojników tego 
kościoła.

WYCIECZKA MŁODZIEŻY KASZUBSKIEJ.
Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek przybyła 

do Warszawy wycieczka młodzieży kaszubskiej 
w liczbie 60 osób. Wycieczka zabawi w War­
szawie 3 dni, poezem przez Częstochowę odje- 
dzie do Krakowa. Z Krakowa przez Poznań 
wróci wycieczka do domu.

P. LAROCHE NA URLCPIE.
Warszawa. (PAT) Ambasador franc. w  Wari 

szawie Laroche wyjechał 15 bm. na dwutygod­
niowy urlop.

  one----
Warszawa. (Telef. wł.) Ubiegłej nocy na 

stacji Ostrowiec najechał na pociąg towarowy 
inny manewrujący pociąg towarowy. Ciężko 
ranny konduktor hamulcowy zmarł w szpital. 
9 wagonów jest zniszczonych, a naczyna uszko­
dzona.
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•••0 czem piszą inni?
Logika katolicyzmu.

Święto Zmantwychwstania Pańskiego na­
suwa zawsze ogólne refleksje, tyczące się 
najwyższych wartości życia  społecznego
1 narodowego. Z powodzi artykułów dziem- 
nikarskich wyław iam y najbardziej charak­
terystyczne głosy!

W  organie Narodowej Demokracji „Ku­
rierze Poznańskim11 pisze ks. senator Prą­
ci zyński:

„Katolicyzm rządzi się wę wszystkiem 
logiką. Chcąc całego człowieka posiąść, 
aby go uczynić w życiu pozagrobowem 
uczestnikiem istoty boskiej, a więc dać mn 
pełnię niezamąconego i niezmiernego szczę­
ścia, musi przeprowadzać konsekwentnie 
swój pogląd w  każdej dziedzinie życia ludz­
kiego. Nie może zgodzić się na to, żeby 

w wychowaniu i wykształceniu nie było 
karm on j i między tem, co naucza religja, 
a co wykładają inne dyscypliny. Nie możo 
uznać poglądu, jakoby pogański, bałwo­
chwalczy kult dla sztuki i Itieratury mia 
wyższość ponad celem ostatecznym człowie­
ka. Musi przypominać klasom posiadającym, 
te są tylko włodarzami dóbr sobie powie­
rzonych i że nie mogą ich pomnażać krzyw­
dą klas innych, bo to woła o pomstę do 
Boga i jut tu na ziemi pociąga za sobą 
karę i zamęt w  ładzie społecznym". 
Bardzo cenne i  prawdziwi© katolicko 

społeczno pojęcie własności prywatnej!

Ewolucja p. Fr. Potockiego.
Tym  samym problemem zajmuje się 

w  „C zasie" p. Pr. P o tock i.. .  Stwierdza 
w ięc, że

„Na oozach wszystkich nastąpiła prze­
miana pojęcia własności: już nic nieograni 
czona rozporządzalność stanowić zaczyna 
główną cechę własności w naszej epoce —• 
lecz moment usługi".
P . Potocki konstatuje tu fak t prawdzi- 

ybg. Przez ostatnie 100 lat panowania libe 
ralizmu gospodarczego, opartego o „nie 
ograniczoną rozporządzalność" własności, 
dokonywało się powolne przeobrażanie w  du­
chu katolickiego poglądu na własność.

P. Potocki ubolewa dalej, że
„jednak tak niezmiernie mało ceób chce 

aobie z tego zdawać sprawę w  praktyce 
codziennego życia i ciągle jeszcze upiera 
się przy dawnym' sposobie patrzenia na 
własność i jej uzasadnienie, tak, jakby żad­
na zmiana nie była nastąpiła".
Mieliśmy z p. Potockim  dawniej pora­

chunki. Zajmował się katolickim mchem 
społecznym, ni© znając jego  zasad... Z ostat­
niego jego wystąpienia w  ..Czasie" widać, 
że się w  międzyczasie zajął 6tudjami w  tym 
kierunku i  doszedł do wniosków, których 
stałe m y broniliśmy przeciw „Czasow i"... 
Chcielibyśmy wiedzieć, jak się Redakcja 
konserwatywnego organu patrzy na ewolu­
cję swojego współpracownika).

Anachronizm p. Daszyńskiego
Święto Zmartwychwstania Pańskiego na­

sunęło panu Ignacemu Daszyńskiemu takie 
uwagi:

„Odkupione ofiarą męki Jezusowej du­
sze mają osiągnąć „żywot wieczny" na dru­
gim, pozagrobowym świede. Szczęście prze­
sunięto poza świat żywych... Życie zaś to 
tylko jedna chwila wobeo wieczności... I za 
tę jeduą chwilę ma wierzący pokutować 
eałą wieczność, jeżeli nie umiał przeżyć tej 
chwili tak, jak mu nakazuje nauka religijna! 
O ileż logiczniejsze są wierzenia starsze od 
chrześcijaństwa, które każą żywej istocie 
przechodzić przez całą wędrówkę dusz i wcie­
leń, aby kiedyś, po tysiącach lat próby, 
połączyć się z wiecznością!"
P. Daszyński w idać odczuwa potrzebę 

wierzenia w  coś... K tóż dziś w ierey w  ■—  
„socja lizm "? Chyba jeszcze Trocki!... Pan 
Duszyński w yciąga —  wędrówkę dusz z la ­
musa przebrzmiałych u na3 dość dawno fo r­
muł religijnych. Jest z tera wszystkiem 
mocno spóźniony... Niechże jednak robot­
nicy wiedzą, jaką to re ligję zaleca im popu­
larny swojego czasu „trybun ludowy".

Byłaby to —  jak widać z artwkułu p. Da­
szyńskiego w  „Naprzodzie" —  „re lig ja " 
przyziemności, „re lig ja " wallu o kawałek 
chlcba; taka, jaką pomyślał Marks i Kaufc- 
sky... Dla duszy nic, prócz —  w iary w  w ę­
drówkę dusz... Do takich konkłuzyj doszedł 
p. PruewiWkt na starość!

Gabinet przejściowy w Jugoslawji.
W  TRAKCIE SPORU Z  WŁOCHAMI.

Ksfespiatnie gaMnfc&i UżnmoySoza, a powsta­
nie nowego, pod przewodnictwem VuikJceTicza, 
w Jugwsłnwji dokonało się tak nagle, że je 
tyflfco srozegóŁią i mebeąpśeearią sytuacją 
kraju wytłómaczyć można.

Gabinet Użummcza nie miał za sobą więk­
szości w skwpczynfl© belgradzkiej, *  przeciw 
sobie siną opozycję, której traom stanowili 
chorwaccy posłowie Stefana Radieza. Ustawi­
czne zaś spory w  taoae serbskiej partji rady­
kalnej, pozbawionej jedynego autorytetu, Pa- 
sicza, —  niesnaski w obozie demokratycz­
nym, —  sprawiały, że rząd nie mógł się zdo­
być na silne wystąpienia i na zdecydowany 
kurs polityczny.

A  sytuacja kraju stała się zlą i niebezpie­
czną. Zwłaszaza od czasu układu w Tiranie, —  
od porozumienia Włoch z Albanią. Należało 
spróbować foons olidacji stronnictw, zapewnie­
nia rządowa zwartej większości.

Wyrazem tej dążności jest nowy gabinet. 
Wchodzi do niego 6 radykałów, 5 demokratów 
1 2 jenerałów. Dwie teki zarezerwowano dla 
Słoweńców z partji ks. Korosecaa. Ostatnie je­
dnak wiadomości z Belgradu każą się liozyć 
z możliwością, że Słoweńcy ofiarowanych im 
tek (ministerstwa spraw wewnętrznych i oświa­
ty) nie przyjmą, a w stosunku do nowego rzą­
du zajmą „stanowisko opozycji rzeczowej". By­
łoby to supełnem zachwianiem nowego rządu, 
s im żałoby go bowiem prawie wyłącznie na 
głosy serbskich radykałów.

Wprawidme do gabinetu Vukioevioza wcho­
dzą i chorwaccy (Perica) i ram lłmańscy (Spa- 
ha) ministrowie. To  mu nadaje charakter czę­
ściowo mieszany narodowościowa Z drugiej 
jednak strony żadoa z tych ministrów nie roz­
porządza więfkszytm wpływem na masy. Spaho 
zresztą oficjalnie należy do stronnictwa rady­
kalnego, a jego „Tooslima" (resztki tureckich 
osiedleńców) tracą stale i bogactwa (z powodu 
reformy rolnej) i znaczenie (z powodu religji) 
w kraju.

Jest zaś w  nowym gabinecie jeden minister 
przez znaczną erzęść ludności państwa wręcz 
znienawidzony. Jest nim jen. Hadzśoz, zwalcza­
ny zaciekle swojego oauoi przez Radiem i je-

1 go chłopską portję chorwacką, —  bardzo także 
niemały Słoweńcom. ,

Jeśliby zatem ze składu personalnego mo­
żna było wnosić o Knji politycznej nowego 
rządu, to obecność jen. Hadzieza wskazywała­
by, że Serbowie porzucają zainicjowane przez 
Pasicza jeszcze ustępstwa narodowościowe na 
rzecz Chorwatów, a tema. nem wracają do cen­
tralistycznej 1 nacjonalistycznej polityki pierw­
szych lat po zjednoczeniu królestwa. Należy 
jednak wątpić, czy w obeonem położeniu ten 
kura wewnętrznej polityki można uważać za 
najlepszy. a

Jugoshuwja ma w tej chwili do rozstrzy­
gnięcia. konflikt z Włochami Mussoliniego. Cią­
gnie się on już parę tygodni j wcale jeszcze 
nie zbliża się ton końcowi. Udział Mariiffikovk2za 
w gabinecie każe się spodziewać, że Jugosła 
wja nie myśli kapitulować przed włoską eks­
pansją na Bałkanie, ale że w  oparciu o sym- 
patje Zachodu, zwłaszcza Francji, chce bro­
nić swych interesów przed Włochami.

Byłoby ryzykowną rzeczą mieszać 6)ę 
w  spór dwóch krajów toczących spór o zabez. 
pieczenie sobie Adrjatytou. Nie mniej jednak 
uzasadnionem będzie stwierdzenie, że jeśli Ju- 
gosłaiwją myśli o przeprowadzeniu skutecznej 
obrony swych praw, to podstawą dla takiej 
akcji musi być skupienie wszystkich elementów 
składających się na „zjednoczono królestwo 
S. H. S.“ . Niewątpliwie współpraca z Chorwa­
tami Radiota łatwa nie jest; odepchnięcie ich 
jednak przez Serbów, (a taki charakter ma 
wprowadzenie Hadziioza do rządu) po niedaw- 
nem zbrataniu się z nimi, może niewygasłe jesz 
cze fermenty podsycić i uczynić niebezpiecz­
nymi.

Prawdopodobnie już teraz zdają sobie z te. 
go sprawę decydujące kola belgradzkie. W y­
nika to z wiadomości, że albo gabinet Vnki- 
cewcza trzeba zastąpić nowym opartym o szef' 
szo podstawy, albo, jeśli się go już zostawi, 
.to będzie miał jedno tylko zadanie: przeprO' 
wadzenie nowych wyborów do skupozyny. Tak 
czy owak gabinet Vukjcevicza w obecnej for­
mie uważać można za przejściowy. W. Z.

Czy i jak podnieść poziom kultury w  Polsce?
Odpowiedź na ankietę „Przeglądu Pedagogicznego".

I. Zarząd główny T. N. S. W. rozpisał an­
kietę w  6prawie warunków i możliwości roz­
woju szkolnictwa w Polsce w związku z poło­
żeniem finansowem państwa i zdolnością płat­
niczą społeczeństwa i zaszczycił mnie zaprosze­
niem do wcięcia udziału w  ankiecie.

Badania zarządu wykazują, żo przymus 
szkolny taktycznie u nas nie jest wykonywany, 
ża zwłaszcza prywatnym szkołom średnim brak 
często odpowiedniego pomieszczenia, pomocy 
naukowej i kwalifikowanych nauczycieli, że 
państwowe szkoły średnie są nierównomiernie 
rozmieszczone w  różnydb dzielnicach państwa, 
że szkołom zawodowym brak częstokroć odpo­
wiednio urządzanych warsztatów i pomocy nau­
kowych oraz zorganizowania należytego do­
kształcania zawodowego młodzieży, a wreszcie 
że szkoły wyższe są niedostatecznie uposaiione, 
wymagają zwiększenia wydatków na. dotacje 
naukowe katedr i zakładów oraz tworzenia i ro­
zwoju instytutów naukowo-badawczych dla pod 
niesienia poziomu nauki.

Na podetawie tego stanu rzeczy ułożył za­
rząd trzy pytania, których treść okaże się z po­
niższej odpowiedzi.

Przerzucenie części wydatków zwiększonych 
na szkolnictwo na samorządy, o czem mówi py­
tanie drugie, uważam za nierealne, skorp sa­
morząd na dużych przestrzeniach ziem polskich 
jest dopiero w zawiąaku. Byłoby to więc odło­
żeniem na później 6prawy niezwykle nagłej
i doniosłej.

Obarczenie większym ciężarem na powyższe 
cele społeczeństwa w formie podniesienia opłat 
szkolnych może i w niejednym wypadku było­
by zasadniczo słuszno —  traktuje o tem pyta­
nie trzecie — wywołałoby atoli w praktyce 
niestety duże objawy niezadowolenia, tak, że 
uważam za wyklucra ne, iżby zwłaszcza w  okre­
sie zbliżających się wyborów znalazło się stron­
nictwo w  Sejmie i Senacie, cbcące zsolidaryzo- 
wać się z podobnem stanowiskiem. O uzyskaniu 
większości dla takiego poglądu nie możo być 
nawet mowy. Pozatem opłaty szkolne są mo- 
iem zdaniem w pewnej sprzeczności z konsty­
tucją, do której zmiany trzobaiby aż kw il i filco­
wanej większości.

Ograniczam się więc do pytania pierwszego, 
które rozkładam na dwie części: Czy należy
wydatld państwowe na oświatę podnieść i w ja­
kiej wysokości? Skąd wziąć na to pieniędzy?

Sprawa cała stanie się nam tem jaśniejszą, 
gdy sformułujemy pytanie jeszcze inaczej, 

mianowicie: Czy ważniejsze jest nieprzekro- 
ezenie dotychczasowej wysokości podatków 
ceł i należytoścl państwowych, tudzież docho­

dów z państwowych przedsiębiorstw j.monopo­
li, innymi słowy, czy ważniejsze jest nieobcią 
żanie dalsze społeczeństwa i tak narzekającego 
powszechnie na wygórowane podatki etc. a wo­
bec tego, czy należy zalecić odmowne załatwię, 
nie wszystkich dalej idących postulatów wdzie 
dżinie wydatków na szkolnictwo i oświatę, czy 
też podwyżka wydatków tych jest dla bytu 
i rozwoju naszego państwa tak ważną, iż na. 
leży ją przeprowadzić mimo niewątpliwych 
a nieodłącznych narzekań w przyszłości ze stro 
ny interesowanych?

Stoję na stanowisku drugiem. Najglębszem 
majem przekonaniem jest, żo sprawa bardzo 
■znacznego powiększenia wydatków na szkolni, 
etwo w  Polsce jest pierwszorzędnej doniosłością 
wobec czego jestem zwolennikiem odpowiednie, 
go podwyższenia dochodów państwowych na 
pokrycie tych wydatków.

Większość zapewne nazwie stanowisko ta­
kie wprost fantastycznym, bo nio lieząeera się 
z ciężkiem i tak położeniem ogółu podatników 
Jestem jednak za znacznem zwiększeniom wy­
datków na oświatę już w  chwili obecnej z tego 
właśnie powodu, żo nie uważam jej bynajmniej 
za zbytek, jak niektórzy inni, ale za rzecz ró 
wnie istotną i wprost elementarnie nieodzowną 
dla naszego normalnego życia —  jak niero jest 
pożywienie dla jednostki. Prasy nazywały zwy­
cięstwo nad Austrją w r. 1RGG z dumą zwycię­
stwem nauczyciela ludowego. Podniesienie naj­
szerszych warstw ludowych na wyższy szczebel 
oświaty i moralnego poziomu jest pozatem we­
dług mego zdania w- dzisiejszych' czasach jedy­
ną gwarancją pokoju społecznego.

Prof. Dr. Leonold Caro.

Katolicy w Rosji sowieckiej.
„Słowo Wileńskie" zamieściło w jednym ze 

swoich numerów list księcia Wołkońskiego, Ro- 
sjanina-kat.olika, który odpiera tendencyjne, fał 
szywe wiadomości o Kościele katolickim, pusz­
czane w  świat przez rosyjskie pismo „Wozroż- 
dienje", wychodzące w Paryżu. Z odpowiedz; 
tej wynika, że pismo to doniosło o rzekomem 
podpisaniu nieładu między rządem sowieckim 
a nuncjuszem apostolskim w Berlinie, na mocy 
którego Kościół katolicki odzyskał w Rosji pe­
wną swobodę ruchów, w zamian za -co zobowią­
zał się i  omagać w wzmacnianiu powagi „Żywej 
Cerkwi"; a zwłaszcza jej hlerarchji, popieranej 
przez rząd sowiecki przeciw cerkwj prawosław­
nej. Inicjatywę do tych układów miał dać me­
tropolita j,Żywej Ce"kwil‘ Antonjąsz, w ukła­

dach zsuS miał brać odział *e strony katoBclidJ 
znany pisanz ks. biskup d‘Heiibigny, który 
w ozonie swojego pobytu w Rosy miał wyświę­
cić kUltotsdsiesięciu nowych księży i dwóch bi­
skupów obrządku łacińskiego i  dwóch wschod­
niego, za co władze sowieckie miały kazać bi­
skupa d‘HeTbigny‘ego aresztować. Na to odpo­
wiadał, poinformowany dokładnie *  miarodaj­
nych źródeł, k*. WołkońskL, że żadnego układu 
między rządem sowieckim a Watykanem nio 
było, biskup dTIcrbigny z żadnym przedstawi­
cielem Bolszewji nie pertraktował, w  Berlinie 
z żadnym z urzędników sowieckich się nie w i­
dział, żadnych księży nowych w Rosji nio wy­
święcał. Nieścisłą jest również wiadomość 
o konsekracji biskupów. Celem jego podróży 
do Rosji była religijna pomoc katolikom cudzo­
ziemcom w Rosji. Rozsiewanie pogłosek o wy­
święceniu księży przez d‘Herbigny‘ego stała się 
powodem licznych aresztowań wśród katolików 
w Petersburgu. Bolszewicy bowiem nienawidzą 
katolicyzmu i z tej nienawiści go prześladują, 
nio wchodząc z Kościołem katolickim w  układy.

,1

Z Brzeżan.
Prelekcje o  Wawelu prof. J. Sas Zubrzyckiej!.

Piękne chwile przeżyły Brzeżany 4 i 5 bm. 
na wykładach dr. Jana Zubrzyckiego, prof. 
Politechniki lwowskiej, który uproszony przez 
tutejsze „Kolo Rodzicielskie" państw, seminar- 
jum naucz., wygłosił dwa wykłady, ilustrowa­
ne obrazami świetlnymi, przeznaczając dochód 
na „Koło Rodzicielskie w Brzetanach i na od- 
Dowienie Wawelu. Treścią wykładów był dro­
gi sercu polskiemu zamek królewski na Wawe­
lu, który zaprawdę stał się nam droższym dzię­
ki prelegentowi; głęboka wiedza prof. Zubrzyc­
kiego w dziedzinie historji, architektury i este­
tyki, urok żywego słowa i  wzruszający pie­
tyzm dla narodowych pamiątek, wyczarowały 
przed oczyma słuchaczy cały majestat i wszyst­
kie piękności Wawelu, budząc w sercach miłość 
do przeszłości, kult historycznych pamiątek i 
szlachetną dumę narodową. Dźwignęła się 
przed nami katedra wawelska w koronie wspo­
mnień dziejowych i w ciszy uroczystej płynęły 
słowa prelegenta: „Katedra krakowska —  to 
rzecz wielka, to świętość narodowa! Mało któ­
ry naród poszczycić się możo takim skarbem 
najszlachetniejszej pracy, jaki nagromadzono 
na Wawelu, dla żadnego narodu nie jest żadna 
katedra tak drogą, jak dla narodu polskiego ta 
świątuica krakowska. Wszystkie koleje życia 
narodu, wszelkie znamiona kultury, każda od­
miana losu, każda zdobycz duchowa, wywyż­
szenia i upadki, wszystkie zalety, a takżę wa­
dy nasze ucieleśniły się w zamku wawelskim. 
Architektura, rzeźba, pomniki, zabytki, reli- 
kwje, złotniet.wo, ornaty, marmury, malowidła 
—  wszystko to stanowi Panteon wielkości na­
rodu. Trzeba wniknąć w  piękno istotne, zro­
zumieć wartość Wawelu jako pomnika histor- 
ji i sztuki. Katedra i zamek powinny być kry­
nicą dla czerpania napoju ożywczego dla przy­
szłości; należy Wawel przeniknąć myślą i u- 
czuciem tak głęboko', aby dzieło wielu wieków 
nie było tylko niemym zabytkiem, jedynie dla­
tego ważnym, żo jest starodawnym. Nie cho­
dzi o kult starodawności! Nie sama tylko wie­
kowa pleśń czcić się każe. Ceną i chlubą ka­
tedry krakowskiej —  to życie narodu o wiel­
kości dziejowej świadczące." Następnie wyka­
zał prelegent, że katedra krakowska jest nie 
tylko pomnikiem dziejowym, ale i dla bistor- 
ji architektury okazem pierwszorzędnej wagi, 
bo w niej w idoczne są znamiona sztuki rodzi­
mej, które występują wyraźnie np. w konstruk­
cji filarów, opartej na systemie „dwudziału". 
System „dwudziału" sięga początkiem swoim 
architektury czasów pogańskich a przetrwał at 
do stylu Odrodzenia. Pokazując na obrazie 
szczyt wschodni, zamykający niegdyś dach 
nad presbiterjum katedry, zaznaczył prelegent, 
że i tutaj widoczny jest system „dwudziału", 
oraz pierwiastek nador wdzięczny, którym 
zwieńczona jest u góry każda wnęka; jest to 
„trójnałęcze", powtarzające się w Polsce czę­
sto, a nieznane w architekturze innych ki aj ów.

Licznym słuchaczom, z których olbrzymia 
większość nie znała wcale Wawelu, śniło się 
w czasie wykładów owo życie dawne, „królew­
skie, błękitne, pogodne", potęgą słowa żywego 
i obrazu wskrzeszone. Pięknie nawiązał prof. 
Zubrzycki wspomnienia o Wawelu —  do zam­
ku brzeżauskiego, sławnej niegdyś i potężnej 
twierdzy kresowej, a dziś ruiny opuszczonej, 
smutnie świadczącej o obojętności dla narodo­
wych pamiętek i o zaniku kultu przeszłości. 
A  przecież zamek brzeżański obfity w skarby 
sztuki i architektury zwano dawniej „małym 
Wawelem", a pan Brzeżan, Sieniawski, (jak 
śpiewa Słowacki w „Bieleckim") „przechadzał 
się po komnatach zamkowych, jakby po świe­
tlicach wawelskich." —  Wyrazem uroczyste­
go nastroju w czasie wykładów było impulsy­
wne odśpiewanie Roty przez licznie zebraną 
publiczność, nic szczędzącą prelegentowi entu­
zjastycznych oklasków za chwile piękne i gór­
ne*

G.
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kostka naturalnego szlamu wulkan, .PL Qa* 
lub okładem szlamowym ,Gamma Kom- 

preśso*. Skuteczniejsza od lekarstw, 
do nabycia :

Apteka im. Królowej Jadwigi
Mag. JOZEF KOPERSKI 
Krak6w, ul. Karmelicka 9.

.•i. oraz we wszystkich aptekach, saas  
Biuro Piszczany. Ols Polski —  Cieszyn.

Z  Łopatyna.
Ludność kresowa przeciw antykościelnym 

-zakusom.

Za inicjatywą ks. Bem. Szafryńskiego od­
był się tu w  niedzielę palmową ogromny wiec 
katolików, któremu przewodniczył p. Antoni 
Błoński, inspektor lasowy z Nowcrstawiec, R e ­
ferat: „O zadaniach katolicyzmu w Polsce" wy­
głosił p. N. Sosnowski, prezes Bratniej Pomocy 
Politechniki ze Lwowa. W półtoragodzinnej, do 
brze obmyślanej, z siłą i przekonaniem wygło 
szaaej mowie wskazał mówca na wszystkie nie 
bezpieczeństwa, jakie w chwili obecnej zagraża­
ją katolicyzmowi w  Polsce. Wspomniał także 
i o „Strzelcu", który na terenie powiatu Ra* 
dziecihowskiega rozwija żywą akcję antykościel 
ną, wysyłając dla agitacji okręgowego referen­
ta dra Ratasińsldego, eksreformatę, który prze­
szedł na husytyzm i z pewną czeszką zawarł 
ślub cywilny. Zebrani w liczbie około 500 po­
wzięli jednogłośnie następującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu publicznym katolicy pa- 
rafji Łopatyńskiej, istniejącej na krasach od 500 
lat, ślubują wierność Kościołowi rzym.-katol., 
protestują przeciwko atakom, skierowanym 
przeciwko katolicyzmowi i żądają by Sejm i Se­
nat stał na straży interesów wiary katolickiej 
i Polski". ‘ R.

-------- oOo -

Z  pod Dąbrowy.
Nowy kościół w Luszowicach pow. Dąbrowa.

Od 27 marca do 1 kwietnia br. odbywały 
się u nas rekoleikcje, które prowadził k®. J. 
Pabis, Filipin z Tamowa- Tutejszy duszpasterz, 
ks. kan. Mucha me szczędził ani trudów ani 
kosztów na sprowadzenie księży do współpra­
cy w naszej parafji. Ks. kan. Mucha zasłużył 
się wielce dla naszej parafp. Przybył bowiem 
do nas na czas budowy kościoła i z wiarą 
i enetrgją zabrał się do pracy. W  przeciągu pół­
tora roku dzięki jego zabiegom, jak ofiarno­
ści parafjan 6tanęła murowana świątynia na 
miejsce starego walącego się drewnianego ko­
ściółka. Przy pomocy naszych Rodaków z Am* - 
ryki, do których się odnosił ks. Mucha mamy 
już w  świątyni i organy i dzwony oraz arty­
stycznie wykonany wielki ołtarz. Przy tem 
wszystkiem z całym zaipałem oddaje się nasz 
pasterz pracy między ludem. Z radością też 
stwierdzić należy, że lud tutejszy nie poddaje 
się jak gdzieindziej rozmaitym nowinkom, 
*  sekciarstwo tak dzisiaj rozpowszechnione nie­
ma do nas wstępu. Ł .

Nudził się. —  Gdzie byłeś wczoraj? —  Na 
ślubie. —  Wesoło było? —  Piekielne nudy. —  

Kto się żenił? —  Ja.

H E M O P O l b Y

la z ie m ia c h  R ip l l t e i,
Kto rzędzi robotnikiem polskim 

na G. Śląsku?
W  „Polsce Zachodniej" ukazał się poucza­

jący artykuł, ujmujący statystycznie zagadnie­
nie, kto kieruje wielkim przemysłem na Gór­
nym Śląsku. I  tak w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych polskiego G. Śląska (prywatnych 

państwowych) pracuje na stanowiskach dy­
rektorów, inżynierów i techników: ogółem 
3.593 osób, w tern Polaków 779 czyli 21,68 
proc., obcokrajowców 104 czyli 2.9 proc., Niem­
ców 2.710 czyli 72,42 proc.

Cyfry te mówią same za siebie i aż za ja­
skrawo, malują niebezpieczeństwo, grożące 
nam ze stromy jednego z największych warszta­
tów pracy w Polsce, leżącego faktycznie w rę­
kach Niemców.

Tragedja góralki posądzone] o kradzież.
W  przeddzień WieMdejnocy gorał Wład. 

Trzebunia Niebios zamieszkały obo'k Doliny 
Białego Potoku udał się po drzewo w okolicz­
ne lasy, w głębi których- natkną] się na młodą 
góralkę, dającą jeszcze słabe oznaki życia. Do­
chodzenia policyjne ustaliły, że jest to 17-le- 
tnia Helena Gut Bura z Olczy pod Zakopanem, 
służąca w pensjonacie „Lubień". Młoda gó­
ralka posądzona niewinnie o jakąś drobną 
kradzież na Bystrem, tak się tem przejęła, że 
postanowiła odebrać sobie życie. W tym celu 
przed dwoma tygodniami udała się na Kro­
kiew, gdizie zamierzała powiesić się na zdjętej 
z siebie sukni. Suknia jednak okazała się za 
słaba. Do domu już powrócić nie chciała i błą­
kała się przez szereg dni po Reglach, gdzło 
wreszcie padła z wyczerpania. Przeleżała tak 
przsizło dziesięć dni wśród zimraa, deszczów 
i śniegu, znajdując się bez pożywienia od chwi­
li wydalenia się z domu t. zn. przez 14 dni. 
Nieszczęśliwą zupełnie bezwładną, pełną stra­
szliwych ran z odmrożeń na calem ciele, od­
wieziono do Szpitala KJimatycsmgo w Zako­
panem. Jest nadzieja utrzymania jej przy ży­
ciu, prawdopodobnie jednak nie odzyska już 
władzy w nogach i rękach.

Nio chciał żyć z piętnem hańby.
Samobójstwo Isepplego.

Jak donoszą z Gdańska, b. kierownik szko­
ły powszechnej w Krakowie, Isepp, znany ze 
swego procesu o uwodzenie nieletnich dziew­
cząt, popełnił samobójstwo. Bliższych szcze­
gółów brak.

Komunizm w teorii 1 praktyce.
W  Warszawie wyszedł I-szy nr. miesięcz­

nika „W alka z bolszewizmem". poświęcony 
zagadnieniom tego niszczycielskiego ruchu 
społecznego. Czytamy w nim m. 5n„ że fran­
cuscy wodzowie komunizmu, idąc w ślady 
swych mistrzów z Rosji porobili majątki na 
głoszeniu walki z kapitalizmem i propagowaniu 
równości demokratycznej. Oto np. Marcel Ca- 
eMn, poseł i dziennikarz jest zamożnym wła­
ścicielem ziemskim; Jean Renard, poseł, profe­
sor agron.om.ji posiada wiellde winnice; M. Mar­
ty, poseł posiada ładny hotel w Pirpigmae; 
Bert.hon jest wielkim właścicielem ziemskim na 
Riwjerze, Jacęues Sadoul, dezerter z armji 
francuskiej, zamieszany w pare brzydkich afer 
jest również właścicielem majątku ziemskiego 
na Lazurowym Brzegu.

Inaczej mówi się w teorji. a inaczej czyni 
się w praktyce...

SKRW AW IONA K R A W A TK A  ZDRADZI­
ŁA  ZBRODNIARZA. W  pierwsze święto W iel­
kanocy przyszło w Sosnowcu o bójki międizy 
R. Fornal ezykiem i Wt. KamińsMm z jednej 
strony, a W. Wywiadem, K. Madejskim i J. 
Szewczykiem z drugiej o obrazę narzeczonej 
Wywiodą. W  czasie bójki ugodził Wywiad For- 
nalczyka nożem w hągk; tak nieszczęśliwie, że 
ten padł nieżywy. Spostrzegłszy to Wywiad, 
uciekł do swojej narzeczonej, gdizie się prze­
brał. Wkrótce nadeszła policja, która poznała 
wypierającego się mordercę po skrwawionej 
krawatce.

POŻAR W  KOŚCIELE PODOMINIKAN 
SKIM W  W ARSZAWIE. W  Wielką Sobotę 
późnym wieczorem od palącej się świecy za­
jęły się dekoracje przv grobie Zbawiciela wr ko­
ściele św. Jacka w Warszawie. Spłonął ołtarz 
św. Antoniego. Dzięki przytomności umysłu ks. 
Woszke pożar nie przybrał większych rozmia­
rów.

STAN WODY NA WIŚLE I DOPŁYWACH.
Dyrekcja Dróg Wodnych donosi, iż Dunajec, 
San i Bug ora.z Wis Ja pod Zawichostem i pod 
Warszawą opadają, wzbiera natomiast Wisła 
ponownie pod Krakowem i od- Płocka aż po 
ujście.

„GŁOS PR A W D Y" W  OPOZYCJI DO 
TOW. TELEFONÓW WARSZAWSKICH.
W  odpowiedzi na wezwanie rejentalne „Głosu 
Prawdy" wyrażające żądanie w  stosunku do 
„Pasty" aby cofnęła w ciągu dwóch dni pod­
wyżki cen abonamentu telefonicznego już od 
1 kwietnia., dyrekcja „Pasty" odpowiedziała, 
te niestety miusi załatwić tę sprawę w sensie 
odmownym, wobec tego redakcja „Głosu Pra­
wdy" występuje przeciw „Paście" na drogę 
sadową.

‘ OFIARY BANDYTÓW LEŚNYCH. Niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy zamordowali przed 
kilku dniami bronią palną w lasach między­
rzeckich br. Potockiego, pow. lubelski, dwóch 
gajowych: Al. Kalickiego i Al. Hrencinka,

ZNÓW RABUNEK W  KASIE CHORYCH 
W STANISŁAWOWIE. Onegdaj w nocy nie­
znani sprawcy włamali się do powiatowej Ka- 
?vch chorych w Stanisławowie. Złodzieje roz­
bili kasę, zrabowali 3 tysiące zł. Policja czyni 
poszukiwania.

NOWA USTAW A DENTYSTYCZNA U KA­
ŻE SIĘ WKRÓTCE. Ureguluje ona wykony­
wanie praktyki 1 ekarsko-den t ys tyc znej. Den­
tyści podzieleni zostaną na trzy kategorje. 
Pierwszą będą stanowili medycy, drugą osoby, 
psoiadające dyplomy, wystarczające do prak­
tykowania, trzecią osoby, które ukończyły 
państwowy instytut dentystyczny. Technicy 
dentystyczni, czyli trzem  grupa, objęci będą 
ustawą przemysłową, obowiązującą ich jako 
rzemieślników.

CZŁONKOWIE „ZŁOTEGO K RZYŻA" MA­
JĄ ULGI W  MIEJSCOWOŚCIACH KURA­
CYJNYCH. Zarząd Staw. „Złotego Krzyża" 
wygotował komunikat o ulgach przyznanych 
swoim członkom w sezonie r. 1927 w zdrojo­
wiskach i uzdrowiskach w kraju i zagranicą. 
Komunika/ ten można otrzymać w Zarządzie 
P. Stow. Zł. Krzyża (Lwów Plac św. Ducha 1) 
za, nadesłaniem zaadresowanej do 6iebie 
i oframkowanej koperty. ;

Apteka Im. Królowej Jadwigi 

Hr. Józsfa Koperskiego, Kraków, Karmelicka
posiada zawaze na układzie 
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Zasnąć nie ntołna

nienspokoiwszy nerwów kąpielą 
żgliwową, zaprawioną tabletkami

A B I E T 1 N
Wpływ kąpieli na eabr ustrój 
nerwowy popsosto zdamlewsjąey

C O R D I S
pieniącą się kąpiel igliwiowa, 
zawierająca kwas węfciowy, wspa­
niały Śirodek przeciw chorobom 
serca, nenrastenji i reumatyzm.

wydobyto 2 zabitych i 30 ciężko rannych. 
Lżejsze obrażenia odniosło około 400 osób.
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PIELGRZYM KA DO GROBU SŁOWAC- 
KIEGO W  PARYŻU. W  Paryżu odbyła się do­
roczna pielgrzymka do grobu Jul jus za Słowac­
kiego na cmentarzu Montmartre. Pielgrzymka 
miała charakter niezwykle uroczysty ze wzglę­
du na mające niebawem nastąpić przewiezienie 
zwłok wieszcza do kraju.

NAJW IĘKSZY A PE TYT  WŚRÓD ZW IE­
RZĄT MA —  HIPOPOTAM. W  N. Jorku 
w ogrodzie zoologicznym żyje hipopotam, któ­
ry zdaje się być najżarłoczaiejszem zwierzę­
ciem na świeede. Codziennie spożywa 150 an­
gielskich fantów (1 funt angielski — 453.6 
gramów) siana, 15 chlebów, 5 głów Isapusty 
i 60 fantów słomy.

PO LITYK  DRAMATURGIEM. Wielką sen­
sację wywołała w  Londynie zapowiedź wysta­
wienia przez jeden z tamtejszych teatrów dra­
matu głośnego polityka węgierskiego hr. Ka- 
rolyi‘cgo. Dramat te®, napisany przez skazane­
go na banicję t. premjera Węgier osnuty jest 
na tle stosunków emigracji węgierskiej.

5 DNI I 5 NOCY SZTUCZNEGO ODDY­
CHANIA. W  chicagowskim szpitalu zachoro­
wał na grypę brzuszną niejaki Friok, subjekt. 
Ponieważ oddech iego począł słabnąć, lekarze 
zarządzili sztuczne oddychanie, by utrzymać 
pacjenta przy życiu. Ponieważ ustawiczne pod­
trzymywanie oddychania chorego przerastało 
siły lekarzy, zarządzili oni pogotowie z 25 ko­
legów chorego, którzy na zmianę pracowali 
przez 5 dni i 5 nocy, utrzymując chorego przy 
życiu. Nie udało się Im jednak chorego urato­
wać, albowiem po 5 dniach Frick umarł. Cała 
Ameryka śledziła z wielkiem zainteresowaniem 
piękny czym 25 młodzieńców.

-------n, Ul-------

Dokąd jechać na wakacie?
Ceny mieszkań w Krynicy.

Komisja Zdrojowa Krynicy w obecności sta­
rosty Dr. Ducha uchwaliła następujące ceny 
utrzymania i mieszkań na obecny I-szy sezou 
letni:

Utrzymanie w  pensjonatach I- kat. 8 zł 28 
gT„ w pensjonatach n. kat, 6 zł 84 gr. dziennie. 
Pokoje jednoosobowe od 2 zł 63 do 5 zł 65; 
dwuosobowe od 5 zł 20 do 7 zł 33. Pokoje man­
sardowe od 2 zł 20 do 4 zł 40; poddaszowe od 

zł 80 do 3 zł 62; izby włościańskie od 1 zł 
20 do 3 zł 17. Do ceny pokoju dolicza się: 30 
gT. dziennie za żarówkę, 8 proc. podatku loka­
torskiego. W hotelach pokoje na trzy doby 50 
proc. droższe. Werandy oszklone nieprzeehod- 
nie 50 proc. przyległego pokojn. Za pościel po­
nad przepisaną Ilość w pierwszym tygodniu 1 
zł. dziennie, w następnych 50 gr. dziennie. Za 
łóżko dodane 1 zł. Cena kuchni jak pokoi.

J O R D A N 1 N  D RA S E D L I T Z K Y ’ E G O
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Apteka im. Królowej Jadwigi
MAS. JOZEF KOPERSKI

\ KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 9.

l we wszijsthicft apfehach.

Śmierć Gastona Leroux
W Niszy na Riwjerze francuskiej zmarł

znany powszechnie pl-arz. Gaston Lcroux, któ­
rego sensacyjne powieści zjednały mu wielką 
popularność w Europie. Był on najpierw spra­
wozdawcą w paryskim „Matinie", potem za­
czął pisywać opowieści o charakterze sensaeyj- 
no-kryminalnym. Był ogromnie nocz; tny i dzię­
ki siwym pomysłom i ich ujęciu był łubiany

w szerokich kolach publiczności. Powieści Le- 
rouxa drukował także swego czasu i „Głos Na- 
••odu“ w swym odcinku powieściowym.

Setki osćb pod gruzami katedry 
w Lizbon e.

IV Lizbonie zawaiił się w Wielką Sobotę 
w katedrze sufit nad główną nawą w czasie, 
kiedy katedra szczelnie wypełniona była wier­
nymi. Setki osób zostało przysypanych. Dotąd

Jfiumow.
Inserat. ...Panna bardzo sympatyczna, al« 

tak zezuje, że kiedy płacze, to jej łzy z za 
uszu ściekają...

U  lekarza pułkowego. Podczas przyjęć u le­
karza pułkowego: —  Nie wstydzicie się, Gold- 
wasser, z tokiem głupstwem do mnie przycho­
dzić? Gdybyście byli w cywilu, napewr.obyście 
do mnie z tem nie przylecieli. —  Naturalnie, 
że nie. Jabym wtedy pana pułkownika do siebie 
do domu zawołał!...

—a

]jj Z ló lkow y spirytus antys. feosm.

f l E R I D I O L
powazecunie znany środek domowy do pio- fl 
lęgnowani* i nacierania ciała. Morliłol o ty- ^  
win, wamaenia, ” ' ’dezinfekuje, tworzy ciało 

odpornem i olastycanem.
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i i i  i i  M i i ! :  H i t  HoIk  ih K t  ir a .
. Conan Doyle zamierza uśmiercić po raz drugi i już naprawdę słynnego detektywa.

'A .0. Doyle, twórca popularnego i u nas 
w  Polsce Sherlocka Holmesa (którego nowelę 
drukujemy w odcinku), ogłosił w londyńskim 
miesięczniku „Sfrand Magazime" konkurs z na­
grodą 100 funtów szterlingów dla tego z jego 
wielbicieli, który odgadnie trafnie tytuły opo­
wieści, uznanych przez samego pisarza za naj­
bardziej wartościowe.

Niektóre ustępy listu Doyle‘a do czytelni­
ków warto przytoczyć; wróżą one między in- 
nemi tym razem nieuchronną i bliską śmierć 
sympatycznego detektywa, którego przygody 
bawią już drugie pokolenie.

„Lękam się" —  pisze Doyle —  „aby Sher- 
lock Holmes nie podzielił losu tych popular­
nych tenorów, którzy, chociaż się przeżyli, ule­
gają pokusie pokazywania się od czasu do cza­
su publiczności. Muszę z tern skończyć, a bo­
hater mój musi odejść drpgą., wytyczoną dla 
wszystkiego, co żyje w rzeczywistości lub 
w wyobraźni. Karjera jego była długą, chociaż 
mógłbym ją jeszcze przedłużyć. Znużeni życiem 
panowie, którzy mi mówią, że czytali jego przy­
gody w wieku chłopięcym, nie otrzymali jesz­
cze nigdy odemnie spodziewanej odpowiedzi. 
Faktycznie Holmes wystąpił pierwszy raz 
w  „Czerwonym szlakiem“ i „Znaku ozterech*4. 
dwóch książeczkach^ które ukazały się w  1887 
i 1S89 roku. W  1891 r. pojawił się w  „Strand 
Magerine“ , „Skandal w księstwie", pierwsza 
z długiej serji opowieści. Publiczność przyjęła 
ją b. chętnie i zapragnęła więcej tak, że od 
taj daty w ciągu 36 lat pojawiło się ogółem 
56 historyj. Holmes rozpoczął swoje przygody 
jeszcze za ery wiktoriańskiej, przeżywał je za 
panowania Edwarda i nie pozostał bezczynny 
nawet w  dzisiejszych, gorączkowych czasach 
Ci, którzy czytali o nim za młodu, dożyli za­

tem chwili, że czytają o nim, ich dzieci. Jest 
to dowodem cierpliwości i lojalności publicz­
ności.

„Postanowiłem swojego czasu na końcu „Pa- 
miętników" uśmiercić Holmesa i uczyniłem to. 
Na szczęście jednak zgonu jego urzędowo nie 
stwierdzono, tak, że po pewnym czasie mogłem 
spełnić gorące, a pochlebne dla mnie życzenie 
i zanulować mój nieprzemyślany postępek. I  nic 
żałowałem tego nigdy.

„Zastanawiano się niejednokrotnie nad tem, 
czy Przygody Holmesa, względnie zdolności 
opisowe Watsona nie osłabły w  ciągu lat. Trud­
no, jeśli się ciągle gra na harfie, to mimo róż­
norodności melodyj, muzyką może w  końcu 
znużyć. Czytelnik mimowoli zwraca się przeciw 
autorowi, jeśli doznaje wrażenia monotouji. 
Łudzę się jednak nadzieją, że ci, którzy w przy­
szłości czytać będą, opowieści moje od końca, 
nie odniosą wrażeń różniących się od tych, 
które odniesie ich sąsiad, czytający je od po­
czątku.

„A  terajz, kiedy przyszedł czas pożegnania 
się z Sherlockiam Holmesem, muszę podzięko­
wać czytelnikom moim za ich stałość i wyrazić 
zadowolenie, jeśli opowieści moje były chociaż 
na krótko rozrywką, i  uprzyjemnieniem tego 
pełnego znojów życia".

A  zatem Szanowni Czytelnicy obecny fejle- 
ton „Głosu Narodu" opowiada Wam na 6 stro­
nie o przedostatnim bodaj czynie wielkiego de­
tektywa, który z taką energią, pomysłowością 
i talentem walczył ze zbrodnią... Wkrótce uka­
że się w  fejletonie „Głosiu Narodu" zdecydo­
wanie ostatni czyn Sherlocka Holmesa, poczem 
zapłaczemy wszyscy nad przedwczesnym zgo­
nem tego niezwykłego człowieka, który w tak 
vysokim stopniu pozyskał naszą, sympatję.

Literatura.
LAUREAT LITERACKI M. ŁODZI, ALEKS. 

ŚWIĘTOCHOWSKI oświadczył niedawno pod­
czas pobytu w Warszawie ś. p. Cynarskiego, o- 
negdaj zamordowanego prezydenta Łodzi, iż ze 
względu na zły stan zdrowia nie będzie mógł 
przybyć 3 maja do Łodzi. Na znak pamięci o 
Lodzi oddał tamtejszemu teatrowi ostatni swój 
dramat p. t. „Tadeusz Kościuszko".

BERNARD SHAW NIE W IERZY W  LE K A ­
RZY. Znakomity angielski pisarz wyraził słę pu­
blicznie, iż żaden rozsądny człowiek nie powi­
nien w czasie choroby radzić się lekarzy i że 
sam posiada więcej zaufania do znachorów niż 
do lekarzy. Podobno londyńskie stowarzyszenie 
lekarskie ma wystąpić zo skargą sądową prze­
ciw obniżaniu powagi i doniosłości społecznej 
ich zawodu.

M ARSYLJANKA DLA LIGI NARODÓW. 
Według słynnej pieśni rewolucji francuskiej, 
zwanej Marsyljanką, ułożono tekst nowej Mar- 
syljanki dla Ligi Narodów. Refren jej brzmi jak 
następuje:

„Silence a, vos artilleries,
L ‘echo ne veut crier que Liberte; 
Allons enfants de toutes les patrics 
Vers Ie ciel d‘or de la Fratermte".

Dlaczego Nowosielski nie pojechał 
do Rzymu?

Jak wiadomo w ćta. 9 i 10 bm. odbyły się 
w Warszawie eliminacyjne za,wody lekkoatle- 
tyczme celem wybrania na ich podstawie repre­
zentacji Polski (po dwu zawodników do każ­
dej konkurencji') na matefa Polska— Włochy, 
jaki odbędzie się 21 bm. w Rzymie. Do za­
wodów tych wyznaczony został z Krakowa 
Nowosielski (Gracovia), który zajął drugie 
miejsce w skoku w  dal wynikiem 6.30 m., do 
reprezentacji jednak nie został wybrany. Na 
jego miejsce wyznaczono Cejzika (Polonia), 
a jako rezerwę Dobrowolskiego (AZS. War­
szawą). Już od roku 1924 datuje się stanowi­
sko Nowosielskiego w polskiej lekkiej atletyce. 
W  roku tym na zawadach eliminacyjnych 
przedolimpijskich uzyskał on pierwsze miejsce, 
skacząc 6.26 przed wszystkimi ówczesnymi mi­
strzami —  na Olimp jadę nie pojechał, bo był 
zbyt młody. Reprezentant nasz w tej konku­
rencji Sośnicka (Polonia) skacze w Paryżu 
5.67(!), podczas gdy Nowosielski w tym cza­
sie 6.50 m. W  roku następnym na Mistrzo­
stwach Polski w  Krakowie zajmuje z różnicą 
półcentymetrową drugie miejsce, mając 6.62 
i pól, a CojzUk miejsce piąte 6.13. Wreszcie 
w ubiegłym roku w Mistrzostwach .Polski osią­
ga Nowosielski drugie miejsce 6.38, a Cejzik 
trzecio 6.17, a najlepszy wyniik pierwszego jest 
6.51, pał czas gdy Cejzik, jako drugi reptrezeu- 
tant Polski na ma tchu Jugosławia— Polska ma 
tylko 6.27 m. Ostatnio znów Cejzik wogóle nie 
startował do skoku w  dał, a Dobrowolski uzy­
skuje 5.7Ó(!), T e  przykłady są dowodem, że 
Nowosielski został niesprawiedliwie pominię­
tym przy ustalaniu reprezentacji państwowej.

Dobra rada!
Czy w teatrze, czy też w kinie, 
W domu, w biurze, na naradzie, 
Niechaj nikt nie zapomina 
O „OPTIMA“ czekoladzie. M

Wyniki Nowosielskiego potwierdzają, że, nie 
ujmując wielkości Cejzaka, w; skoku w dal jest 
od niego lepszy. i

Wogóle możmaby diużo mówić o sposobie 
w jaki PZLA postępuje w takich wypadkach 
ze zawodzdkaimi, żo ich wio gól e nie zawiada­
mia o zawodach, że o wyborze reprezentacji 
dowiadują się ,/prywatnie". Mogliby sobie przy­
pomnieć panowie z PZLA, ie  pierwsze repre­
zentacje państwowe w  piłce nożnej były usta­
nawiane, choćby z uszczerbkiem dla samego 
składu, w tara sposób, aby zadowoliły wszystkie 
dzielnice kraju.

WIOSENNE WOJSKOWE ZAWODY KONNE 
W  TARNOWIE.

Od szeregu lat odbywają się w Tarnowie 
zawody konne 5 pułku strzelców konnych. Te­
goroczne zawody wiosenne odbyć 6ię mają 
w  połowie maja z następującym programem: 
jazda przepisowa dla oficerów, jazda przepiso­
wa dla podofao "-ów i  strzelców konnych, kon­
kurs hippiczny dla podoficerów, bieg z prze­
szkodami dla oficerów ta  dystansie 3.S00 SD , 
bieg myśliwski dla podoficerów na drstaosie 
5 km. konkurs hippiczny dla oficerów oraz 
konkurs hippiczny czwórek. Pracami przygo­
towawczymi aajmiują się dowództwo 1 komitet 
■portowy pułku. i !

Co sportowiec wiedzieć powinien?
Turniej siódemkowy piłkarski w Krakowie

dnia 18 bm. (poniedziałek) dał wyniki: Pogoń-— 
Krakus 1:1; Korona— Olsza 8:1, Jutrzenka—  
Sparta 4:0; Garbarnia .Wisła I. 2:1; Gry pół­
finałowe: Krakus— Korona 4:0; Garbarnia —. 
Jutrzenka 0:0; Finał: Krakus— Garbarnia 2:2 
(1:0). Tytuł mistrza Turnieju zdobył Krakus.

W  biegu sztafetowym „Cracovii“  (4.500 m.) 
w dm. 18 bm. zwyciężył A. Z. S. w czasie 
11:44.8 przed Wisłą, Jutrzenką^, Makkabi 
i dwoma sztafetami Gracovii, która w razie 
trzeciego dorwanego zwycięstwa w tym bie- 
g  UjZidobyłahy nagrodę (statua młodego uta­
lentowanego art.-rzeżbiarza Czeczota).

W  matchu Turyści—.Wisła 5:1 (1:1), któ­
ry się odbyt w Łodzi dn. 17 bm. nie grał Rej- 
man I.

Sprostowanie. Do sprawozdania sportowe­
go w nrze z 20 bm. wkradło się kilka djablików 
drukarskich. Zamiast.: „Orłak Graco \ńi naogół 
zawiódł w  matchu z „Vasasetn" miało być: 
„napad i t. d...“  W  Vasasie grał Takatsch a nie 
Talkałsch. W  Turnieju zapaśniczym w Nowo­
ściach występował Solar (champion Austrji) 
nie zaś Sotar. Bramkę dla Wisły w matchu 
z Logją 4:1 (3:1) strzelił m. in. Czułak, nie zaś 
Czubak. Dla W isły honorową bramkę w  ma­
tchu z Turystami w Łodzi dnia 17 bm. uzy­
skał Balcer nie Bałuz. W  drużynie Turystów 
grał Bers z (nie Barach),

Dwa nowe filmy polskie w Krakowie.
„Kochanka Szamoty" I „Bunt krwi i żelaza".

Zaczynamy wreszcie wyraźnie czuć, jak za­
nika powoli różnica między niemowlęcą produk 
oją filmową polską a dojrzałą kulturą kinema­
tograficzną Europy. Już w technieznem opraco­
waniu „Czerwonego błazna" oraz w doskona 
łych zdjęciach plenerowych „Trędowatej" czu­
liśmy wstępowanie na wyższy poziom polskiej 
wytwórczości. Potwierdzeniem tych nadziei są 
dwa nowe obrazy wytwórni warszaw ki oj „Ko­
los" —  „Kochanka Szamoty" i „Bunt krwi i że­
laza", reżyserowane przez L. Trystana (kina 
„Wanda" i „Warszawa"). Pierwszy z tych fil­
mów, chorujący na bardzo wątłą akcję jes! 
przeróbką niesamowitej noweli Stefana Grabiń­
skiego. Jest może zanadto epizodyczny i krót­
ki, aby móc z niego wynieść wrażenie koustruk 
tywnie zmontowanego dramatu. Atoli główny 
nacisk położono ta na wizję bezcielesnej ko­
chanki, którą sobie stwarza w wyobraźni dzien­
nikarz Szamota. Zjawę Jadwigi Kalergis grała 
poraź pierwszy występująca w  filmie polskim

Helena Makowska. Polka, gwiazda wytwórni 
włoskich i niemieckich. Szamotę grał Juljau 
Sym, poraź oetatni występujący w filmie pol­
skim. Z niezwykłem skupieniem i inteligencją 
oddali oni fragment tragicznego przeżycia, na 
cechowanego wyrazem niesamowitości i grozy.
* „Bunt krwi i żelaza" jest przeróbką z dwóch 

nowel Gustawa Daniłowskiego i nosi na sobie 
lepsze piętno kompozycji. Wybija się na pierw­
szy plan Halina Łalbędzka, przyszła gwiazda poi 
ska, wielkim wdziękiem i spokojem artystycz­
nym. Niema tego dojrzałego spokoju jeszcze 
WŁ Ordyński, dobrze predestynowany aktor, 
którego ratuje z powodzeniem w cięższych sytu 
acjacb intełigoncja. Stwierdźmy atoli, iż nie gra 
aktorska jest główną zaletą tego filmu, ale do 
bra i nowoczesna retyserja Leona Trystana. 
Dał on nam interesujący montaż, okraszony 
bez znużenia pięknemu zdjęciami plenerowemi. 
Najwspanialszym momentem w filmie jest do­
skonale zrobiony bieg pociągu pośpiesznego bez 
maszynisty. Nieporównane są zdjęcia od dołu 
przebiegającego pociągu oraz literowa sygnali­
zacja o niebezpieczeństwie, wiejąca ku nam 
z ekranu. Film ton boz zawstydzenia naszego 
ma wszelkie możliwości na eksport, (mafarka)

K. H. Hworerti o
• Janusz Stępowała, autor bro­

szury p. t. „Praw da o Tadeuszu 
Since", otrzymał od Karola Hu­
berta Rostworowskiego list na­
stępujący:

Szanowny Panie! W  broszurze Pańskiej 
„Prawda o Tadeuszu Since" zostałem umie­
szczony w  liście pracowników pióra, któ­
rych Pan prosi: „o  zdanie, aby orzekli: czy  
tylko w  pracach naukowych nie wolno k o ­
goś plagjować i  czy  w  dziennikarstwie cu­
dzy trud, cudzo opinje i cudze wartości lite ­
rackie można bez cytowania źródła przypi­
sywać własnemu nazwisku".

G dyby zapytanie Pańskie nio było ściśle 
związane z nazwiskiem prof. Sinki, to danie 
odpowiedzi nie przedstawiałoby żadnych 
trudności. Mógłbym sprawę omawiać rze­
czowo, bez narażenia się na zarzut „w zg lę ­
dów  natury „osobistej", 'cżyli „porachun­
ków ", które ani z nauka, ani z sztuką, ani 
z  etyką dziennikarską nie mają nic do czy ­
nienia. N iestety z prof. Sinką mam ..pora­
chunki", wskutek czego czuje sie w  obo­
wiązku zacząć od ich „wyrównania", ażeby 
żadna „reszta " nie psuła mi obiektywizmu, 
a powtóre, ażeby prof. Sinko dobrze ■wie­
dział, gdzie ma celować, jeżeli zechce trafić 
w  moją „pryw atę".

Kaligula., o którym  Pan wspomina?
Nio. W  sprawie Kaligu li rozdrażnił mię nie 
prof. Simko (gdyż w  roku 1917 —  mea cul- 
pa —  o prof. Since prawie nic nie wiedzia­
łem), ale zdanie: ,.gdybv p. Rostworowski 
był przeczytał „ L ‘opposition sous les Ce­
sara" Boissier‘a, to "  i  t. d. —  Zdanie to w y ­
dało mi się barbarzyństwem z tego prostego

powodu, ponieważ prof. Sinko, nie przeglą­
dając mojej biblioteki, wykluczał z  niej 
książkę nie ty lko  obecną, a le nawet spo­
czywającą na najwyższej półce, gdyż, o ile 
pamiętam, omawia ona opozycję za czasów 
NeToma i jego następców, a żadnych świa­
teł na spisek Cherei i Sika nie rauea. Zabra­
łem głos nie jako autor Kaligu li, ale jako 
autor polski, który ma prawo żądać od pol­
skiego krytyka  (tembardziej od uczonego 
filo loga) -wyczucia, czy  dany utwór jest 
owocem ignorancji, ozy źródłowych badań —  
to ran —  a powtóre, krtóry ma prawo żądać, 
ażeby nie odmawiano mu znajomości dzioł, 
przystępnych nie tylko dla, „w ybranych", 
ale nawet dla najbardziej niepowołanych 
właścicielek jako tako europejskich salo­
nów i buduarów. Polski k ry tyk  (tembardziej 
polski uczony) powinien przecie wiedzieć, 
że Schopenhauer, Berg%on i Boissier to woda 
na młyn „ogólnowykształcen iowego" snobi­
zmu, to rodzaj intelektualnej toalety, która 
każdemu „pasu je" dzięki przystępności nie 
treści, o nie! -— ale literaoko-artysty cznej 
formy. '

Kwestja skrótu: Kaligula'— Marek Aure- 
Ijnsz zabawiła mię tylko. T o  tak dawno 
było! Cóż znaczy 140 lat wobec wieczno­
ści? ł) Natomiast słowa: „profesor Sinko" 
stały się wrogiem, osobiście wrogiem  mi 
„cjałem ", gd y  zamieniły się w . . .  skowron­
ka. Od pierwszej bowiem chwili wiedziałem

*) Po premjerze „Kaliguli" p. Sinko zarzu­
cił K. H. Rostworowskiemu w swej recenzji 
w „Czasie", brak erudycji do przygotowania 
dzieła i ubawił czytelników, zwalczając tezy 
czasów Kaliguli tezami epoki Sianka Aurelju- 
sza, chociaż w  międzyczasie upłynęło 140 lat!...

( P r z y p .  R ed .).

doskonale z jakiego gniazdka ten „skow ro­
nek" wyfrunął. A  ponieważ zaczął się ba­
wić w Tobiaszową jaskółkę i zanieczyszczać 
moje rodzinne gniazdo, ponieważ zaczął 
w  sposób wręcz niemożliwy kalać plugawe- 
mi oszczerstwami kryształowo czyste, pry­
watne życie mojego w ięcej niż brata, bo 
i długoletniego przyjaciela —  przeto na ru­
bryce prof. Sinki napisałem ogromnemi lite ­
rami: ,w in ien " —  winie# jako człowiek 
poniżający _ godność profesora Wszechnicy 
Jagiellońskiej. ■—  jako człow iek poniżający 
godność krytyka, i jako człowiek nie cofa­
jący się przed oszczerstwem. gd v  chodzi 
o — 1 zemstę. .  ’..." "  ’ ’ J

P ro fS in k o L , jako człowiek przestał dla 
mme js tn ie ć  i ponownie istnieć nie zacznie, 
dopóki publicznie nie uderzy się w  piersi 
fr n c  zawróci z  drogi, po której ani rycer­
skość, ani poszanowanie własnej godno­
ści —  nio ch od zą3)

Oto moja prywata, nie okryta żadnym 
pancerzem —  a te ra z . . .  de pjublieis.

Daje Pan cytat z „M yśli Narodowej", 
srdzie mowa o trudności, jaką sprawia „okre­
ślenie granicy m iędzy przypadkową zbież­
nością poglądów dwóch autorów, mimowol­
nym wpływem  jednego pisarza na drugiego 
a zw yk łem . . .  przepisaniem. Mam wrażenie, 
że ta trudność jest mniejsza, niż się wydaje. 
Zbieżność poglądów dwóch autorów, oraz 
mimowolny w pływ  jednego pisarza na dru-

*) Jak wiadomo, p, Sinko pod pseudoni­
mem: Jan Skowronek, wydrukował w  „Gaze­
cie Literackiej" (dnia 15 lutego 1926 r.) ordy­
narny paszkwil przeciwko Fr. Xaweremu Pu- 
słowskiemu, wykraczający przeciwko powadze 
profosorą uniwersytetu i uczciwości dziennikarza.

(P r z y p .  R ed.).

i
giego, nie mogą oczywiście wchodzić w  za­
kres plagiatów. W szelk ie ludzkie poczyna­
nia, nawet najbardziej twórcze, polegają na 
mniej lub więcej przctwórczem, analitycz- 
no.syntetycznem zużytkowaniu wpływów. 
W pływam i jest wszystko, ponieważ nasze 
życie jest ustawiczną reaJkoją na istniejące 
i od naa niezależne działanie świata ze­
wnętrznego. Zarówno każdy kamień jest 
wpływem, ja k  i mówione, czy  pisane słowo 
Unikać w pływów  znaczyłoby tedy unikać 
kontaktu ze światem zewnętrznym. Czło­
w iek oczyszczony z w p.ywów  byłby czło­
wiekiem oczyszczonym ze wzroku, słuchu, 
dotyku, węchu, smolni, poglądów, pojęć 
i sądów. Byłby wyłącznie sobą, to znaczy 
kupą mięsa i kości, zdolną do wszystkiego, 
ale ślepą, głuchą, niemą i fantastycznie bez­
myślną.

Zbieżność poglądów dwóch autorów za­
leży  więo od zbieżności ich życiowych do­
świadczeń f przeżyć. Jeżeli doświadczyli to 
samo i  przeżyli to samo, to (bsz porozumie­
wania się) muszą o tem samem pisać. A le  
ponigwakzńema na świecie dwóch . identycz­
nych ludzi, przeto ,te same doświadczenia 
i przeżycia tak samo opisane być nie mogą. 
Sprawdzianem plagjatu nie może być tedy 
co kto pisze, ale jak kto pisze. Jeżeli w dwu 
dziełach, czy  artykułach (jak  np.: Jampol- 
aki: „C zyż dziwnym jest okrzyk chłopa 
unity, ongi męczennika za w iarę, dziś „p o ­
ganina". rzucony ku pustemu niebu: Niema 
praw dy!" —  Sinko: „T en  ckłop-unita, nie­
dawny męczennik za wiarę, dziś poganin, 
rzucający ku pustemu niebu okrzyk: Niema 
nraw dy!"), jeże li wpadnie nam w  rękę ta-

|’cie zjawisko, to —  o ile nie weźm iem y pod 
uwagę tak zwanej „małpiej pam ięci" —  mo­
żemy bez wahania użyć terminu .technicznej
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Co słychać w Krakowie?
niefortunny projekt p. Dr. Kuczkowskiego.

Chce on budować Muzeum Na rodowe na pl. św. Ducha.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady miej­
skiej omawiano bardzo aktualną i palącą spra­
wę budowy gmachu Muzeum Narodowego. Jak 
wiadomo, istnieją dwa plany, rozwiązania tej 
kwestji. Jedni przemawiają za budową nowego 
gmachu u wylotu ul. Wolskiej, inni za przebu­
dową budynku poszpitalnego na Wawelu. Rad­
ca miejski dr. J. Kuczkowski wystąpił z trze­
cim projektem: radby on mianowicie ujrzeć no­
w y gmach muzealny przy pl, św. Ducha, mię 
dzy ul. Szpitalną a św. Krzyża, na miejscu ład­
nego, starego, tak bardzo charakterystycznego 
dla naszego miasta budynku, w którym mieści 
się obecnie „Dom Artystów11. Doprawdy trudno 
pogodzić się z faktem,, aby prezes „Towarzy­
stwa Miłośników historji i zabytków m. Krako­
wa11 nosił się z myślą zburzenia pięknego budyń 
ku, który jest pozostałością kompleksu zabudo­
wań zburzonego niegdyś —  niestety! —  szpita­
la św. Ducha.

P. Dr. Kuczkowski nie wie, że dziś wszędzie 
w  Europie stawia się gmachy muzealno na wol­
nych i szerokich placach, że gmachy muzealne 
muszą być dla bezpieczeństwa swego izolowane

Jak to właściwie było?
Na marginesie wyjaśnienia Rządu w sprawie 

Seminarjum żeńskiego.

W  onegdajszym numerze zamieściliśmy 
wiadomość, jaką prozydjiuim miasta przez usta 
wjcopr. Sehnoidra zakomunikowało Radzie m- 
o stanowisku rządu w sprawie państwowego 
Seminarjum nauczyciel sinego w Krakowie. We­
dle relacji prezydjuim z przebiegu audjencji 
u ministrów Kwiatkowskiego i Dobruckiego. 
a zwłaszcza u tego ostatniego, rząd nosi się 
z zamiarem zlikwidowania tego Seminarjum 
z uwagi na nadmiar sił nauczycielskich żeń­
skich.

Wiadomość tę, zakomunikowaną oficjalnie 
przez prezydium miasta, podaliśmy za zrozu­
miałem oburzeniem, że jeszcze i to placówkę 
naukową rząd pragnie znieść, co w ogólnem, 
systomatycznem niemal upośledzaniu naszego 
miasta, byłoby ciosem bodaj że jednym z naj­
dotkliwszych.

Tymczasem, ku naszemu miłemu zdziwie­
niu otrzymujemy depeszę Polskiej Agencji Te­
legraficzno]   zamieszczoną • przez nas we
Wcaorajszem wydaniu —  według której rząd 
stwierdza, iż nie ma zamiaru likwidować Se- 
minarjum, a cala wiadomość o tern (w tym 
wypadku enuncjacja prezydjum m. Krakowa), 
polega na nieporozumieniu.

Dziwić nas również musi fakt, że prozy- 
djum miasta tak kiepsko porozumiewało się 
z rządem, żo ton zmuszony jest obecuio ucie­
kać się do wyjaśnienia nieporozumień za po­
średnictwem urzędowej agencji.

Niemniej przeto pragnęlibyśmy, aby rząd 
wytrwał przy tem, co zawiera jego w tej spn-

go: plagjat, plagiatorem zaś nazwać tego 
autora, który nie „napisał14, ale „przepisał14. 
Tembardziej, jeżeli „pazepisywacz14 nie w y ­
piera się swojej lekkiej robótki, jak to prof. 
Sinko czyni, mówiąc: „jeśli w  dziennikar­
skim nekrologu nie zacytowałem pracy Jam- 
polskiego, czy jest to  dostateczną podstawą, 
by  mię oskarżać o plagiat, jakby chodziło 
o jakąś pracę naukową ?“

Mojem zdaniem możnaby równic dobrze 
powiedzieć: „jeśli ukradłem kilo kiełbasy, 
czy jest to dostateczną podstawą, by  mię 
oskarżać o złodziejstwa, jakby chodziło 
o jakiś pasztot sztrasburski?44 —  Jak siód­
me przykazanie Bożo odnosi się i do k ieł­
basy i do pasztetu, tak samo przykazanie: 
„nie ściągaj44 odnosi się zarówno do „dzien­
nikarskich (nawret!) nekrologów44, jak i do 
naukowych prac. W szelkie zaś „ściąganie44 
zasługuje na tein surowsze potopienie, im 
w yżej postawiona osobistość nadużywa 
swojego autorytetu i zaufania czytelników'.

Upoważniając Pana do wydrukowania 
tego  listu, łączę w yrazy  poważania.

K . H. Rostworowski.,
Kraków, 15 kwietnia 1027.

*  * *
Doszły mię skargi Czytelników, że broszury 

mojej nie można nabyć w niektórych księgar­
niach krakowskich. Jest to podobno w związku 
z agitacją p. Muszyńskiego, dyrektora Księgar­
ni Jagiellońskiej, który jest związany wspól­
nymi interesami wydawniczemi z prof. Sinką. 
Zaznaczam, żc broszurę moją nabywać można 
zresztą we wszystkich kioskach i  w  składzie 
głównym, t. zn. w Księgami Krakowskiej (Kra­
ków, ul. św. Tomasza 35). Ponieważ otrzymuję 
wciąż listy z dalszemi informacjami, tyczącemi 
się sprawy p. Sinki, jest projektowano drugie 
wydanie broszury, uzupełnione.

J. Ntępowski.

od kompleksu budynków mieszkalnych, żo wre. 
szeie nie powinny mieć w bliskiem sąsiedztwie 
wąskich ulic, nieestetycznych kuchennych okien 
i sklepików jak to właśnie jest przy ul. św. 
Marka i św. Krzyża. P. Dr. J. Kuczkowski ja­
ko prezes To w. Miłośników historji 1 zabytków 
m. Krakowa powinien wiedzieć, że w  starym 
Krakowie nie wolno dziś burzyć ani jednego 
starego a charakterystycznego tlfa naszego mia 
sta budynku (a takim przecież jest obecny 
„Dom Artystów!11), a jako radca miejski powi­
nien sobie zdawać sprawę, że aby w  tem wła­
śnie miejscu wystawić gmach muzealny, trze- 
baby pierwej zburzyć szereg kamienic, pozba­
wić dachu nad głową kilkadziesiąt rodzin, 
a w następstwie tego trzebaby pierwej wydać 
kilkaset tysięcy złotych na wybudowanie dia 
nich nowych budynków mieszkalnych. Bardzo 
ciekawi jesteśmy, jak sie na ten dyletancki pro 
jekt p. dra Kuczkowskiego będzie zapatrywało 
Towarzystwo Miłośników historji i zabytków 
m. Krakowa, którego przecież p. Dr J. Kucz­
kowski jest —  prezesem.

-■ — *O QO -

wie komunikat i by Seminarjum żeńskie w Kra- 
kowio nie spotkało sio z tym losem, jaki spot­
kał równoległe oddziały tegoż zakładu, (które 
zwinięto w roku ub. na podstawie niespodzie­
wanego zarządzenia ministerstwa, a uczennicom 
kazano sziukać sobie przyjęcia w innych za­
kładach. By —  dalej —  nie spotkał go taki los 
jak równorzędne oddziały gimnazjów państwo­
wych krakowskich, któro również wr roku ub. 
zwinięto dosłownie w ostatniej chwili, na dzień 
przed rozpoczęciem roku szkolnego, tak, żo już 
nauka w szkołach trwała, a rodzice jeszcze 
biegali od zakładu do zakładu, by znaleźć ja­
kiś przytułek dia swych dzieci. Oby ostatnie 
oświadczenie rządu w  sprawie Seminarjtum by­
ło oparto na mocniejszej —  niż dotychczaso­
we —  prawdzie!

Z całej tej sprawy jedno pozostaje niewy- 
jaśnionem: Wobec faktu, że rząd względnie p. 
Dohrucki wyparł się słów przypisywanych mu 
przez prezydjum miasta, kto właściwie mówi! 
prawdę: Czy prezydjum na Radzie miejskiej, 
czy p. Dohrucki w swym komunikacie! Dia 
ludności, która przez szereg dni była zaalarmo­
wana niepokojącą wiadomością odpowiedź (na 
'o pytanie byłaby nader interesującą.

Zwyczajne Walna Zgromadzenie 
T. N. S. W

odbędzie się w Krakowie dziś we środę i jutro 
we czwartek w Auii Uniw. Jag. W  programie 
dzisiejszego dnia: o 9 rano nabożeństwo w ko­
ściele św. Anny, a 10 obrady w Auli, referaty 

wygłoszą: prof. dr. Józef Kallenbach, prof. dr. 
Ludwik Jaxa Bykowski i sen. dyr. Tadeusz Ka­
niowski), po przerwie południowej regulamin 
obrad, protokół Walnego Zgromadzenia odbyte 
go we Lwowie i dyskusja nad referatami o re­
formie ustroju szkolnictwa.

Wieczór o godz. 9 odbędzie się raut w sa­
lach Starego Toatru, wydany przez Prezydjum 
m. Krakowa.

Krucjata modlitw za Afrykę.

„Bezgraniczną jest. potęga modlitwy i nie 
danem nam est zmierzyć ile możemy o sięgnąć 
za jej pomocą.11 (O.Mesckler, S.J.) Czyż więc 
nio powinniśmy posługiwać się tą potęgą 
w pierwszej linji na chwalę Bogu i dla zbawie­
nia dusz? Sposobność szczególna, by uciec się 
ło tego wszechmocnego środka nastręcza nam 
.Krucjata modlitw za Afrykę14 podejmowa­

na przez Sodalicję św. Piotra Kiawera rok 
rocznie przed świętem Opieki św. Józefa 
□a uproszenie u Najsłodszego Serca Pana Je­
zusa nawrócenia biednych pogan w Afryce. 
W tym roku rozpoczyna się krucjata w  dniu 
25. kwietnia, w wigilję uroczytości Matki Bos­
kiej Dobrej Rady. Poprośmy więc Najświętszą 
Dziewicę, aby modliła sio wraz z nami do Ser­
ca Boskiego swego Syna. Odmawiajmy pod-, 
czas nowenny sami, lub w łączności z mmetni 
pebożnemi duszami, piękną modlitwę wyna­
gradzającą do Najśw. Serca Jezusowego, któ­
rą otrzymać może każdy na żądanie bezpłatnie 
w życzonej ilości kopij, po przesłaniu należy- 
tości za koszln pocztowo. Dołączony do modli­
twy odpowiedni bilecik posłuży tym, którzy- 
by pragnęli powiadomić Sodalicję o liczbie 
jalmużu duchowny oh złożonych w czasie „kru­
cjaty11 dia biednych murzynków w Afryce,

Adresy pod któremi modlitwo zamówić 
można: Kraków —  ul. św. Marka 25. 1
Warszawa —  ul. Warecka 10.m5. Poznań 
—  ul, Szymańskiego C.

Kraków, 20 kwietnia.
Ś r o d a  20: św. Teodora.
C z w a r t e k  21: św. Anzelma, św. Symeona. 
C z w a r t e k  21: wschód słońca o godz. 4.27.

zachód o 18.41.

ŚW IĘTA W IELKANOCNE (WOSKRESE- 
NIJE) według obrządku gr. kat. przypadają 
w najbliższą niedziolę, t. j. 24 bm. Porządek 
nabożeństw w gr. kat. Cerkwi św. Norberta 
w Krakowie (Wiślna 2) jest następujący: 
W ielki Czjwartek (21), msza święta o 8 i pół 
g. jutrznia i 12 cwang. o męce Pańskiej o 4 g. 
popoł. Wielki Piątek (22) Nieszpory i złożenie 
do grobu Zbawiciela o 11 g. Wielka Sobota 
(23) msza święta o 8 i pół g. Niedziela (24) 
Wielkanoc resurckcja o 6 rano, suma o 10 g. 
kazanie, nieszpory o 4 g. Poniedziałek WieJk. 
jutrznia o 8 g., suma o 10 g. kazanie, nieszpo­
ry o 4 g. Wtorek Wielk., tak samo.

„M AFARK A44 W  RAD JO O KINIE. Nasz re­
cenzent filmowy „mafarlca11 (Jalu Kurek), rów­
nież teoretyk kinowy, którego szereg artyku­
łów zasadniczych z tej dziedziny drukował 
„Głos Narodu11 —  wygłosi dziś we środę o g. 
730 wicoz. odczyt o kinie w  radjo krakow­
skiemu

ODROCZONE POSIEDZENIA R A D Y MIEJ 
SKIEJ dla obrad nad budżetem roku 1927/23 
odbywać się będą od środy dnia 20 bm. i dni 
następnych każdorazowo o godz. 5 pop. w sali 
konferencyjnej magistratu na I. p. Ostatnio po­
siedzenie cdbvło sio w Wiolki Wtorek.

STAN CHORÓB’ ZAKAŹNYCH w  czasie od 
10 do 16 bm. przedstawiał się następująco: w y­
padków szkarlatyny zanotowano 7, czerwonki 
1, dyftęrji 2, ospy wietrznej 2, odry 2, koklu­
szu 2. *

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępująco ceny: litr mleka zbieranego 80— 35 
gr. niezbierauego 40— 45 gr, śmietanki słodkiej 
60— 70 gr, kwaśnej 1.S0— 2.20 zł, jaja za sztu­
kę 13— 14 gr. Jarzyny: 1 kg ziemniaków 17—  
18 gr, buraków ćwikł. 20__25 gx, marchwi 
35—40 gr, cebuli 65— 95 gr, czosnku 2— 2.20 
zł, kalarepy 40 „45  gr, pietruszki 80— 1 zł, 
szpinaku 1— 1.20 zł. selerów 45 50 gr, włosz­
czyzna 50— 55 gr, kalafior 2— 4 zł, rzodkiew­
ka (wiązka 10 sat.) 20— 25 gr, sałata 20—35 gr. 
Dowóz artykułów na place targowe bardzo 
mały z wyjątkiem mleka i jaj, których cena 
się obniżyła. Popyt znikomy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Katarzyna Śliwa, 
dozorczyni domu przy ul. Siemiradzkiego 5 wy­
piła większą ilość kwasu karbolowego w  za­
miarze samobójczym. Lekarz Pogotowia prze­
wiózł desporatkę do szpitala.

WŁAMANO SIĘ DO SKŁADU WÓDEK 
Seióenfraua przy ul. Mostowej przoz urwanie 2 
kłódek i skradziono 10 flaszek pół litrowych 
spirytusu, oraz drobną monetę zdawkową.

KRW AW E AW ANTURY. Edward Lacho­
wicz, zam. na Rydlówce zgłosił na policję, że 
dnia 18 bm. o godz. 5 pop. pobili go Stani­
sław i Franciszek Srokowie, oraz Karolina Ma­
chaj łasicami po calem ciele, przy ozem jeden 
z napastników ugodził go nożem w prawy po­
liczek. Następnie wybili mu szyby w oknie 
i przemocą weszli do jego mieszkania, potłukli 
mu radjo-aparat, 'przyczem zginęła mu złota 
obrączka ślubna i złoty zegarek wartości 500 
złotych, —  Tego dnia o 9 wieczór ugodził 
Stanisław Waś Stanisława 'Srokę tasakiem 
w głowę tak silu-io, iż doznał załamania czasz­
ki. Zawezwane Pogotowie rat. odwiozło Srokę 
do szpitala, gdzie przystapono natychmiast do 
operacji. Waś po dokonaniu tego czynu zbiegł.

W PADŁ DO STUDNI w podwórzu realno­
ści przy ul. Józefińskiej 41, 71-letni Uberfeld, 
umysłowo chory, zamieszkały w tym domu. 
Zawezwani ftfnkcjonarjusze 6traży pożarnej 
wydobyli go z o studni i odprowadzili do mie- 
szk etui ił.

OKRADLI JĄ N A  W AW ELU. Marja Baza­
rowa, zam. w Ropicy koło Cieszyna zgłosiła 
do policji, żo w poniedziałek między gedz. 12 
a 13-tą w czasie zwiedzania Wawelu skradzio­
no joj przoz odpięcie od bluzki złotą broszkę 
z 17 brylantami wartości 1000 zł. —  Anton! 
Stępień (1. 19), został przytrzymany w chwili, 
gdy z dachu bastjonu V. kradł blachę cynko­
wa.

Fabryka Chemiczna „GEDEON RICHTER"
BUDAPESZT r s

poleca

Najskuteczniejszy 
środek dezynfekcyjny

jamy ustnej

H YPERO L
35% H2C2 

Dwa tlenek wodoru w postaci stałej

1 tabletka na szklankę wody daje 
płukankę, jakoteż znakomitą wodę do 

ust wybielającą zęby. —
E YPE R O Ł  

nio ds zastąpienia przy panującej 
grypie.

Rnrka mała zł. 2'40, wiłlka 3'40 zl.
Do nabycia

n  1. H E J  1 1 1
Ml\ JOZEF KOPEBSM9 
Hrahów, ul. HiirmellcKa 9

i we wszystkich aptekach.
u
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F. świątek, Łękawica kolo Żywca, Forma 
niestety, zbyt szablonowa i słsla. Jeden z wier­
szyków, dzięki swój bezpośredniości i prostocie 
wyrazu poszedł w skróceniu. Należy wczytać 
się np. w Słowackiego, aby zrozumieć całą war 
tośó kultu formy w  poezji. Wielki temat nie 
wystarcza; trzeba go ubrać i podać na miarę 
wielką.

Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
POSIEDZENIE STOW ARZYSZENIA* PAS  

MIŁOSIERDZIA odbędzie się dziś we środę 
o godz. 4 popoł. przy ul. Warszawskiej S.

ZW IĄZEK OFICERÓW REZERWA' urządza 
dnia 21 bm. o godz, 7 wiocz. w lokalu przy 
ul. Rajskiej 3 wykład maj. Konkiewicza pod 
tyt.: „Natarcie piechoty ze współdziałaniem ar- 
tylerji11. Tegoż dnia od G— 7 wiecz. udzielać się 
będzie infonnacyj kolegom chcącym wziąć 
udział w strzelaniu narodowem, mającnn się 
odbyć w  Toruniu.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
i

Środa: „Kochanek Sybilli Thompson11. —  
Ceny zniżone.

Czwarte!:: „KanceEekl Kroblcr11.
Ceny zniżone.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCIĄ
Środa: „Orłów11,

REPERTUAR KONCERTOWY. ,
Niedziela 24: Poranek muzyczny w Baga# 

teli.
Sobota 23; Elsa di Veroli, Umbert Magnes, 

śpiewacy włoscy.
Niedziela 24: Stefan Askeuaze, pianista..

--------- O---------

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
UCIECHA: „Całować to nie grzech11, ko­
ra edja w 10 aktach.

W ANDA: „Bunt krwi i żelaza14 «ra » 
„Kochanki Szamoty11.

REDUTA: „Pod paląoem niebem Meksyku4* 
(Tom Mis) i dwie kom odje amerykańskie.

W ARSZAW A: „Bunt krwi i żelaza14 oraz 
„Kochanka Szamoty11.

SZTUKA: „Miłostki porucznika huzarów4* 
(W illy Frłtsch i 7 premiowanych piękności)’

BAGATELA: (Syn Szeika11 (Rudolf ,Va- 
lentino). ,

OOO

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś we środę po raz 6-ty groteska- Marji Pa- 
wflJkowBkiej „Koch amok Sybdlłi Thompson14 
(Rok 1977) w obsadzie premjerawej. W  pró- 
bach pod kierunkiem reż. Sosnowskiego „Cy- 
rano do Bergerac11. Rolę tytułową wykona 
dyr. Kowalkowski. Romantyczna komedja Edm. 
Roetaimda otrzyma całkiem nową wystawę de-, 
koracyjną i kostjumową. W  wykonania bierz« 
udział cały personal artystyczny oraz siły po­
mocnicza Szkoły dramatycaaej,

PORANEK MUZYCZNY połączmy z doro­
cznymi koncertem orkiestry Związku młodzie-* 
ży rękodzielniczej i przemysłowej odbędzie się 
w niedzielę 24 bm. w  teatrze „Bagatela44 o 11 
przed południem z udziałem: artystki opero­
wej p. Ludwiki Jaworzyńskiej, pierwszego te­
nora opery w  Katowicach p. Stanisława Dra­
bika, Jerzego Gablonza, prof. Stanisława 
Sehwarzonberg-Ozernego, pianisty Stanisława 

Drabika>, Trio. Ptrof. Bolesław Kopystyiski, 
wiolonczela, Paweł Mastella, fortepian i Józef 
Morgeebesser, skrzypce. Bilety do nabycia 
w kasie teatru „Bagatela14 od godz. 4.30 pop.

TE ATR  POPULARNY „NOWOŚCI". We
środę i czwartek o 8 wieczór niezrównana ope­
retka Graenichstaedtcna pr. „Orłów41 z Elną 
Gistedt i Z. Malinowskim w roli mechanika Do- 
roszyńskiego, który rolę tę kreował na wtorko­
wym przedstawieniu z zdobywałem powodze­
niem. W  piątek teatr zamknięty. W  sobotę 
o godz. 8 wicoz, po eonach' najniższych „Księż­
na Pica11, .- , i

1  ?3i(iai!?tte® ’C !K -la n i!a ta G a E 3 .S a P łto t  S
BYDGOSZCZ

Idealna mączka odżywcza dla dzieci oraz I  
dla rekonwalescentów J|

„ S A  N A T O  R "  s
Dorośli używając „SANATORU*4 wzmacniają 
nerwy i ciało witaminami i lecytyną naturalną, 

Puciełko zł. 3.— Próbki na żądanie.
Do nabycia:

„ A P T E K A  IM. KROLOWEJ JADWIGI

* Mr. JOZEFA KOPERSKIEGO
K Kraków , ul. Karmelicka L. 9
| i wo wszystkich aptekach w Krakowie,



Mr.- tS. „GŁOS NARODU'1 z dnia 21-go kwiefnia. Nr. 105.

USAMODZIELNIENIE I KOMERCJALIZACJA POLSKICH KOLEJI PAŃSTW.

Ministerstwo komunikacji ustaliło tekst de­
kretu Prezydenta Rapłtej o usamod/iekiieniu 
i komercjalizacji koleji państwowych. Reforma 
ta ma na celu usprawnienie zarządu kolejami 
jako przedsiębiorstwa handlowo-przemysłowego 
prowadzonego metodami stosowanemi w gospo­
darce prywatnej państw zachodnio-europejskich. 
Dla zarządu i eksploatacji koleji utworzyć się 
ma odrębna jednostka prawna —  przedsiębior­
stwo „Polskie Koleje Państwowe11, któreigo or­
ganami będą rada główna i zarząd. Do rady 
nie mogą należeć osoby, na powołanie których 
może mieć wpływ czynnik polityczny. Zarząd 
stanowi generalny dyrektor i paru dyrektorów

Groźba strajku pocztowców.
Zwią/zek pracowników poczt, telegrafów 

I telefonów wysunął żądanie przyznania pocz­
towcom 13-ej pensji. W  związku z tem odbyły 
się dwa wielkie wiece pracowników poczty 
w Warszawie oraz konferencja, ich delegatów 
z czterema innymi związkami należącymi do 
Bloku komunikacyjnego. Blok uchwalił zsolida- 
ryzowanie się ze stanowiskiem pocztowców 
i przystąpienie do strajku w razie, gdyby wo­
bec strajkujących pocztowców rząd zastosował 
represje. Delegacji Związku pracowników pocz­
ty, która udała się do min. Miedzińskiago Oś­
wiadczył tenże, iż pocztowcy nie dostaną gra­
tyfikacji, której żądają } że niczego nie wytar­
gują nawet w drodze strajku. .

KONFLIKT O PŁACE W  PRZEMYŚLE ME­
TALOWYM ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Pertraktacje, prowadzone w Warszawie 
,w sprawie uregulowania płac robotników prze­
mysłu metalurgicznego Zagłębia Dąbrowskiego 
nie doprowadziły do pożądanego rezultatu. 
Przemysłowcy wychodzą z założenia, że pod- 
wyżiki narasie nie mogą udzielić robotnikom 
a to ze względu, że wynikłyby znaczne różnice 
między płacami Zagłębia Dąbrowskiego a Gór­
nego Śląska. Ponadto wobec przystąpienia pol­
skiego przemysłu metalowego i metalurgiczne­
go do koncernu stalowego w Europie, wyroby 
polskie nie mogłyby po podwyżce konkurować 
5! zagranicą. Jak dotychczas w Zagłębiu Dą- 
browskiem pomimo rozbicia pertraktacji panuje 
zupełny spokój wśród* robotników przemysłu 
metalowego i zaburzeń w formie strajków na 
de podwyżki płac nie było.

*— -ooo— *

Komisja Trzech będzie badać zarzuty
W  SPRAWIE TENNENBAUM CONTRA 

OSSOWSKI.

Wobec zarzutów, postawionych' przez Hen- 
tyka Temmenbauma wiceprezesowi Banku Go­
spodarstwa Krajowego p. Ossowskiemu w bro­
szurze pt. „Skomercjalizowana Racja Stanu11, 
mżniatcr skarbu p. Czechowicz postanowił po­
wołać specjalną komisję, któraby postawione 
zarzuty zbadała. 1 | .

zarządzających. Stworzenie przedsiębiorstwa 
„Polskie Koleje Państwowe11 ma m. in. za za­
danie umożliwić rządowi zaciągnięcie pożyczek 
obligacyjnych na budowę nowych linji kolejo­
wych oraz meljoracji istniejących. Według ofi­
cjalnych zapewnień, pracownicy kolejowi 
z przekształcenia dotychczasowego ustroju ko­
lejnictwa nie poniosą straty, a w każdym razie 
nabyte przez nich dotychczas prawa nie dozna­
ją uszczerbku. Projekt nowego rozporządzenia 
będzie po opracowaniu przedłożony związkom 
zawodowym do zaopiniowania, poczem zajmie 
się nim Rada Ministrów.

Do składu tej komisji zaproszono prof. Wró­
blewskiego, prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, p. Bukowieckiego, prezesa Generalnej 
Prokuratury, tudzież prof. Wacława Makow­
skiego, b. ministra sprawiedliwości.

(ZIOŁOWA)

H. H O J E W S K IE G O
CHOROBY WĄTROBY 

I PRZEMIANY MATERJ1

O !s  ICŁ i CO 
4=O

W arszaw a,  Uowy-Swiat j ;
« Teleron 504—86. » ,

Stosuje się przy chorobach:
!. W ątroby i  na je j  t le :  II. !ia  tlo  a r t r e t y c z m :
1. Kamienie żółciowe 1. Podagra (artretyzm)
2. Żółtaczka 2. Ischias i inne newralgie
3. Chroniczne zaparcie stolca artretyczne
4. Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.
Rl ■ systematyczniej enerńcznie wzmaga
  czynność wątroby i wydala w  ten
sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany 
materii, równocześnie uniemożliwiając zaleganie 
ich w organizmie, (kwasy żółciowe, barwiki żół­

ciowe, kwas moczowy). 
Szczagó łcw * inform acje w  broszurach  

H. NIEMOISWSKIESO.
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d o  nabyc ia  Apteka im. Królowej Jadw igi Mr. Józef Koperski, Kraków, ul. Karm elicka 9.
ora/, wo wszystkich aptekach i droguorjach w Krakowie.

Radjo,

Akcje zwyżkują.
Pierwszy dzień po Świętach przyniósł wi­

doczną poprawę konjunktury akcyjnej w posta­
ci tak żywszego zainteresowania spekulacji 
obrotami, jak i zwyżki kursów. Poszukiwano 
wczoraj talach papierów, jak Tohana, Ziele­
niewskiego, Elektrowni, Azotu, Chodorowa przy 
tendencji zwyżkowej.

Na pogiełdziu również nastrój lepszy. Zwyż­
kowały Jaworzno, Cegielski, Lokomotywy 
i Bank Polski. Natomiast Nobel w dużych obro­
tach lecz po kursie utrzymanym.

Płacono: Bank Związku Spółek Zarobko­
wych 18.65 zł, Tohan 61—67 gr; Zieleniewski 
20 zł; Trzebinia żolnzo 60—62 gr; Pocisk 3 zł; 
Parowozy 86 gr; Siersza górnicza 4.50 zł; Ele­
ktrownia w Sierszy 44.75— 45 zł; Krakus 39 
gr; Azoty 1— 1.05 zł; Chodorów 122 zł; Bank 
Polakj 158—158.25 zł; Chybie 6.55 zł; Lokomo­
tywy 2.15— 2.20 zł; Nobel 4.65— 4.75 zł; Ćmie­
lów 36 gr; Nitraty 40 gr; Tepege 27— 29 gr; 
Gazy wrehodnie 31 zł; Cegielski 43— 45 zł; Ja­
worzno 20.50— 21 zł.

Na rynlku walutowym sytuacja bez jakich­
kolwiek zmian. Tendencja utrzymana, popyt 
i podaż równoważą się Doląr w Krakowie 
S.92 i pół do 8.93 zł (gotówka), 8.94 i pół do 
8.95 zł (czoki).

Oficjalna giełda walutowa: Dolar 8.92; No­
wy Jork 8.93; Londyn 43.45; Paryż 45.05; Wie­
deń 125.85; Praga 26.50; Włochy 44.70; Szwaj­
car ja 172.10; Hol and ja 357.90.
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Z  rynku zbożow ego.
Giełda zbożowa notuje: żyto dworskie kra­

jowe 45— 46 zł; mąka żytnia krakowska bez 
wytmiału 67— 68; mąka żytnia poznańska bez 
wymiału 69— 70 zł; dla żyta i mąki żytniej 
tendencja zwyżkowa, inne gatunki zboża utrzy­
mane. I
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Programy stacyj radjowych.
Czwarek 21 kwietnia.

Kraków (fala 122). G. 18— 18.40: Transmi­
sja z Warszawy; g. 18.40— 19: Rozmaitości; g. 
19—19.25: Odczyt pt. „Wędrówki Wołochów 
z uwzględnieniem Karpat11 wygi. Dr. VY. Boga- 
tyliski; g. 19.30— 19.55: Odczyt pt. „Muzyka 
w dramacie1' wygi. K. Meyerhold; g. 20—20.30. 
Przerwa, ewentualnie komunikaty; g. 20.30— 
22: Koncert; g. 22: Sygnał czasu. Komunikaty

Warszawa (f. 1.111). G. 15: Komunikaty; 
g. 15.30: Odczyt z cyklu „Uistorja Powszechna11 
wygłosi prof. Dzwonkowski; g. 16: Odczyt pt- 
„Zygmunt Krasiński11 wygłosi Dr. Szmydtowa; 
g. 17: Odczyt, pt. „Higjena życia codziennego11 
wygłosi Dr. Marciu Kacprzak; g. 17.30: „Wśród 
książek11 —  prof. II. Mościcki; g. 18: r£ransmi- 
sja miizjki tanecznej z kawiarni „Gastrono­
mia11; g. 18.40: Rozmaitości; g. 19: 16-ta lekcja 
kursu elementarnego języka angielskiego; g. 
19.30: Odczyt pt. ..Sprawa włościańska w Pol­
sce porozbiorowej11; g. 19.55: Komunikat, rolni­
czy; g. 20.15— 20.30: Przerwa. Prawdopodobnie 
komunikaty; g. 20.30: Koncert wieczorny. — 
Transmisja z Krakowa. Po koncercie sygnał 
czasu. Komunikaty prasowe.

Gdańsk (272.7). G. 11.30: Muzyka gramo 
fonowa; g. 10.30: Koncert; g. 20: Muzyka ka­
meralna. Wrocław (322.6) g. 16.30: Koncert; g. 
20: Koncert; g. 21: Koncert; g. 22.30: Muzyka 
taneczna. Praga (3-19.9) g. 16.30: Reprodukcje 
muzyczne; g. 20.50: Koncert; g. 22: Jazz-band. 
Stuttgart (379.7) g. 10.15: Koncert; g. 20: Kon­
cert symfoniczny. Langenberg (468.8) g. 13.30: 
Arje i pieśni; g. 17: Koncert; g. 20.15: Wesoły 
wieczór; g. 21: Koncert symfoniczny; g. 22.30- 
Koncert. Berlin (483.9) g. 16.30: Koncert: godz. 
21.15: Muzyka kameralna; g. 22.30: Muzyka ta­
neczna. Wiedeń (317.2) g. 11: Koncert; g. 16.15: 
Koncert: g. 18.30: Stara muzyka induska; g 
20.05: Wieczór sonat Beothovena; g. 21.15:
Wieczór nieśni ludowych.

l a s e m .

Refleksje poświgteczne.
Święta mają jedną dobrą stronę: że się

kończą. Pozostaje po nich wspomnienie, parę 
weksli i subtelny nieżyt kiszek. Naogół jest 
to jednak mnly okres czasu. Oczywiście nie dla 
wszystkich. NaprzyMad nie dla P- Tadeusza

Sanki, któremu p. Stępowski złożył specjalnie 
wydrukowane życzenia świąteczne. Albo taki 
p. Miedzińskd? Jest to przecież człowiek spo­
kojny i rozsądny, w wolnych chwilach nawet 
minister Poczt i Cedergrenu. A  tu niesforny 
motłoeh krzyczy: precz z licznikowym mini­
strem! Nic więc dziwnego, że p. Miedziński 
meczy się i poci i wypija, dziennie po 20 szkla­
nek wody Franciszka Józefa.

Mnie atoli najbardziej żal właścicieli spół­
ki spedycyjnej „Craoovia“ . Nadesłali nam 
sprostowanie, z którego zupełnie jasno wyni­
ka, iż gdyby nie oni, nigdyby p. Żardecld nie 
wpadł na ślad przestępstwa. To przecież ja ­
sne! Gdyby nie było „Craeovii“ , czy byłoby 
przestępstwo? Każdy nieuprzedzony człowiek 
przyzna im chyba rację. A  tu zamiast wdzię­
czności szykany, pogrom! Proszę sobie wyo­
brazić: „Craccmi11 odebrano koncesję! Zanim 
ta sprawa skandaliczna odbije się szerokiem 
echem zagranicą, już teraz ośmielę się wyra­
zić wątpliwość czy wobec tego otrzymamy po­
życzkę zagraniczną. Oczywiście, że nie.

Tyle de publicis. Święta wywierają fatalny 
wpływ i na życie rodzinne. Talki p. Serafin 
Odrazu, przyjaciel mój, całe święta chodził 

sfcwaszoay. W  drugi dzień świąt wypadała ro­
cznica jego ślubu. Odbyło się to szesnaście lat 
temu, a ten chłop do dziś uie może się do te­
go przyzwyczaić. Jak to człowiek może sobie 
raz na zawsze zepsuć święta!

Napisałbym jeszcze wiele ciekawych spo­
strzeżeń na ten wdzięczmy temat, ale jestem 
chory. Zaraz idę do lekarza. Czem to grozi, 
każdy zdaje sobie chyba sprawę. To też na 
wszelki wypadek, zapraszam na pogrzeb, któ­
ry —  zaręczam —  odbędzie się z wielką pom­
pą. Osobne zaproszenia, rozsyłane nie będą..

Pokraka.

W  daiu 12-go kwietnia b. r. zmarł 
w Rzymie, w  Kolegjum Polskiem dłu­
goletni Ojciec dnehowny tego Kolegjum

Ks. Konstanty Czorba
ze Zgrom adzenia Ks. Ks. Zm artwychwstańców

w 85 roku życia, w  47 życia zakon­
nego, a w 44 kapłaństwa.

Zgromadzenie Ks.Ks. Zmartwychwstań­
ców dzieląc s ę tą smutną wiadomością 
z Krewnymi Zmarłego, z Jego Przyja­
ciółmi, Znajomymi i Wychowankami, 
poleca Jego duszę pamięci i modlitwie^

A . CO N AN  D O YLE . 4

Przygoda żołnierza.
Tłom. Br. F a l k .

Dom był tak w ielk i i  obszerny, ze u k ry ł­
by się w  nim mógł ca ły  pułk. Zagadka w y ­
dawała mi się trudną do rozwiązania. A le  
drzwi, ktÓTe zamknęły się, jak  słyszałem, 
nie b y ły  na pewno w  domu. Postanowiłem 
przeszukać ogród. N ik t nie przeszkadzał mi 
w  wykonaniu zamiaru, gdyż starzy byli bar­
dzo zajęc-i i  pozostawili mi zupełną swobodę.

—  W  ogrodzie było kilka zabudowań, 
ale na końcu jego stał odosobniony domek —  
dość w ielki i nadający się na mieszkanie dla 
ogrodnika lub dozorcy. Czyżby stamtąd do­
szło mnie skrzypnięcie drzwi? Podeszłem do 
niego, jakby od niechcenia, krokiem space­
rowym. W  tej chwili ukazał się w  drzwiach 
mały, żwawy, brodaty mężczyzna w  czar- 
nem ubraniu i meloniku —• zgoła nie w y ­
glądający na ogrodnika. Ku wielkiemu mo- 
j pmu zdziwieniu, zamknął drzwi na klucz 
i schował go do kieszeni. Potem spojrzał 
na mnie zdumiony.

—  Pan jesteś tu gościem? —  zapytał.
W yjaśniłem  mu, że jestem również i ser­

decznym przyjacielem  GodfreyTa.
—  Szkoda, że wybrał się w  podróż, gdyż 

zjawienie się moje uradowałoby go bardzo —  
dodałeńt.

—  Trudno. W ielka szkoda —  rzek ł to­
nem nlp.nawn.vjn.

—  A le  zło ży  mu pan drugą w izytę 
w stosowniejszym czasie.

Przeszedł, ale k iedy się oglądnąłem, spo­
strzegłem, że stoi, obserwując mnie, poza 
krzewami lawu na drugim końcu ogrodu.

Przyglądnąłem  się dobrze małemu dym ­
kowi, przechodząc obok niego, ale okna 
osłonięte b y ły  firankami, a wnętrze, o ils 
mogłem ^twierdzić niezajęte. Zdając sobie 
sprawę z  tego, że jestem śledzony, powró­
ciłem do mieszkania. K ied y  było już ciemno 
i cicho wszędzie, wyskoczyłem  przez okno 
i zacząłem się skradać możliw ie ostrożnie 
do tajemniczego budynku.

Mówiłem, że w oknach jego  b y ły  firanki, 
teraz jednak stwierdziłem, że i  okiennice 
by ły  zamknięte. Przez jedną z nich przedzie­
rało się światło, zwróciłem zatem uwagę na 
to okno. Miałem szczęście, gd yż  firanki nie 
były dobrze zamknięte, a w  okiennicy znaj­
dowała się szczelina, przez którą mogłem 
zaglądnąć do środka. Było to ładnie urzą­
dzone mieszkanie, oświetlone jasno przy po­
m ocy lampy i  palącego się na kominku 
ognią. Nawprost mnie siedział człowiek, 
z którym  spotkałem się rano. Palił fajkę
i czytał gazetę.

— * Jaką gazetę? —  zapytałem.
K lien t mój nie był zadowolony, że przer­

wano mu opowiadanie.
—  Ozy to ma jakieś znaczenie? —  za­

pytał, ,
—- T o  rzecz w ielkiej wagi,
—  N ie zauważyłem, co to za gazeta,
—  Może pamięta pan jednak, czy

była to gazeta formatu dziennika, czy  też 
tygodnika?

—  Była w  każdym razie niewielkiego 
formatu. Może to był P r z e g l ą d .  N ie za­
stanawiałem się jednak nad. tym i szczegó­
łami, gdyż, plecami do okna zwrócony, sie­
dział drugi mężczyzna i  mógłbym przysiądz. 
że tym  drugim mężczyzną by ł Godfrey 
Tw arzy jego uie widziałem, ale poznałem go 
po charakterystycznym zaokrągleniu pleców. 
Siedział wsparty na łokciu, w postawie, zdra 
dzającej głęboki smutek, calem ciałeir. 
obrócony do ognia. K iedy zastanawiałem się
00 mam uczynić, uczułem na ramieniu 
szorstkie dotknięcie i obok mnie stanął puł 
kownik Emsworth.

—  Tędy, panie —  rzekł cichym głosem 
Poszedł w  milczeniu w stronę domu, a  ja 
towarzyszyłem mu aż do mojej sypialni. 
W  sieni zdjął ze ściany rozkład jazdy.

—  O ósmej godzinie trzydzieści odchodzi 
pociąg do Londynu —  rzekł. —  O ósmej 
oczekiwać na pana będzie powóz.

B y ł blady z gniewu, a moje położenie 
było tak trudnem, że wyjąkać mogłem kilka 
tylko słów usprawiedliwienia, tłóm-acząc się 
niepokojem o dawnego przyjaciela.

—  Szkoda czas tracić na dysputy —  
rzekł szorstko. —  Miesza się pan niepro­
szony do spraw ściśle rodzinnych. Przeby­
wałeś pan tutaj jako gość, a jednak pod­
jąłeś się roli szpiega. Przypuszczam, sir, że 
w idzimy się po raz ostatni.

W ówczas straciłem panowanie nad sobą
1 odpowiedziałem mu trochę za gorąco:

—  Widziałem pańskiego syna i jestem 
przekonany, że z jakichś powodów ukrywa 
go pan przed światem. N ie wiem, co pana 
skłania do takiego postępowania, ale to 
pewne, że nie ma on swobody działania. 
Ostrzegam pana, pułkowniku Emsworth. że 
jak długo nie przekonam się o zdrowiu 
i bezpieczeństwie mojego przyjaciela, dokła­
dać będę wszelkich starań, aby zgłębić tę 
tajemnicę, bez względu na pańskie pogróżki 
i czyny.

Starzec _ wyglądał, jak djabeł. Przez 
chwilę sądziłem, że rzuci się na mnieł B y ł to. 
jak wspomniałem, dziki, kościsty drągal, 
a chociaż sam nie jestem słabeuszem, wątpię 
czy bym mu sprostał. Zdołał jednak pow­
strzymać się i  obrzuciwszy mnie wzrokiem 
pełnym wściekłości, obrócił się na piętach 
i wyszedł z pokoju. Oo do mnie, odjechałem 
rannym pociągiem, przyrzekając sobie świę­
cie, że przed ewszystkiem zwrócę się do pana 
z prośbą o pomoc, w sprawie tej zresztą 
pisałem już pierwej.

Tak  przedstawiała się zagadka, której 
szczegóły przedłożył mi mój gość. Rozwią­
zanie jej, jak czyteln icy zapewne nojęli, nip 
groziło szczególnami trudnościami, gdyż 
tłómaczyło ją  zaledwie kilka alternatyw. 
Mimo swej prostoty, sam problem odznaczał 
się ciekawymi, n iezwykłym i szczegółami 
które tłómaczą, dlaczego zdecydowałem się 
na jego omówienie. Przystąpiłem odrazu, 
posługując się w ła ‘ciwą. mi metodą myślowej 
analizy, do określenia możliwego rozwiąza­
nia.

11022217



Nr. 105. „GŁOS NARODU11 z dnia 21-go kwie; nia.- 8fe. T

Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Pogrzeb p o ^a  Perlą.

Warszawa. (Telef. wł.) W e wtorek odbył się 
pogrzeb posła Perła. Zwłoki zmarłego odprowa­
dzono na cmentarz żydowski. W  pogrzebie, któ­
ry był bardzo liczny, uczestniczyli między in­
nymi: marszałek Rataj, wielu posłów i senato­
rów, dalej minister Jurkiewicz, p. A. Piłsudska, 
b. min. Skrzyński, komendant policji w  War­
szawie pułk. Maleszewski, gen. Dreszer, kap. 
Prystor i wielu innych. Pogrzeb otwierała i za­
mykała milicja socjalistyczna, która utrzymy­
wała porządek. Zwłoki spoczywały w czarnej 
tiumnie, nakrytej czerwoną, kapą z napisem: 
„Niech żyje socjalizm1*. Pod lokalem Okręgo­
wego Komitetu pożegnał zmarłego twórcę pro­
gramu PPS. poseł Jaworowski. Nad grobem 
wygłoszono również szereg przemówień. Wśród 
wiciu wieńców niesiono również wieniec od 
marsz. Piłsudskiego i drugi od wojskowych.

POSEŁ NUKSA WRÓCIŁ.
Warszawa. (PAT ) Poseł łotewski Nuksa po­

wrócił 15 b. m. do Warszawy i objął urzędo­
wanie.
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Wykrycie akcji szpiegowskiej 
na Słowaczyżnie. >

Policji słowackiej w Koszycach uda­
ło się wpaść na trop szeroko rozgałęzionej ak­
cji szpiegów Jdej, na czele której stał nauczy­
ciel ludowy niejald Tuha.

Akcja szpiegowska stała n? długach Wę­
gier i pracowała według dyrektyw z Budape- 
aztu.

Ważną rolę w aferze szpiegowskiej odgry­
wała pewna dama, za której pośrednictwem Tu­
ba otrzymywał większe sumy pieniężne na cele 
akcji szpiegowskiej.

Ruch separatystyczny na Słowaczyżnie 
rośnie.

Przywódca słowackiej emigracji nacjona­
listycznej dr. Jehliozka, wykładający niegdyś 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
przebywa obecnie w Wiedniu, gdzie prowadzi 
propagandę nacjonalistyczną w duchu odłącze­
nia Słowacji od Czech i utworzenia niezawisłe­
go państwa słowackiego. Jeszcze w Polsce wy­
dawał dr. Jebliczka czasopismo „SamostatnolN 
a obecnie za jego inicjatywą rozpowszechniają 
nacjonalistyczne koła słowackie pismo to drogą 
nielegalną w kraju.

Oczywiście, że rząd czeski dokłada wszel­
kich starań, by zapobiec dalszemu rozszerzaniu 
się akcji, w związku z ozem nastąpiły ostatn’o 
liczne aresztowania wśród Słowaków, szczegól­
nie księży.
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— poleca —

P a s M i j a n i i H !
Nr. ref. ł f7 0

przyjemne w użyciu, <le (infekujące jamę 
ustną i krtań, najlepszy środek zanobiegaw- 
czy przeciw chorobom infekcyjnym jak: 
«iryp<i, angina, dyftarja. szkarlatyna, adra, in­

fluenza. — Do nabycia

Aoteka im-Królowe; Jadwigi

L
Mag. JOZEF KOPERSKI 
Kraków, ul. Karmelicka 9. 
i we wszystkich aptekach.

Polska na wystawach zagranicznych.
Medjolan. (PAT.) Wczoraj wieczorom przy­

był tu poseł Rzplitej przy Kwirynałe Kaoll, 
witany na dworcu przez dyrektora BcrthionPc- 
go, konsula Marskiego, przedstawiciela M. S. Z. 
Balińskiego i preze=a kola polsko-włoskiego 
w Modjoiamie Sławskiego. O -godz. 11 odbyło 
sio uroczyste pr rekazanie pawilonu polskiego 
na targach w Mcdjolanie komisarzowi targów 
Purkillkemu. Przy tej okazji dyr. Berttioni wy­
głosił w  języku włosiom przemówienie, w  któ- 
rem podkreślił, że ogrom wysiłków podjętych 
przez Włochy po wojnie spotka! się z zainte­
resowaniem całego społeczeństwa polskiego 

uznanie dla osiągniętych rezultatów jest 
w Polsce tem większe, żo wiąże się ściśle 
z podziwom cia osoby genialnego kierownika 
rządu premjera Mussoliniego. Polska biorąc 
udział w targach w Medjolanie pragnie zapo­
znać zagranicę zo swoimi bogactwami, oraz 
dać wyraz sympatji jaką Polska żywi oddawna 
dla świetnego narodu włoskiego. Przemówie­
nie swe zakońiceył dyr. Berfcboni podziękowa­
niem za pomoc w  urządzeniu pawilonu polskie­
go i życzeniami owocnych wyników targów.

W odpowiedzi zabrał głos komisarz targów 
Puricelli, który oświadczył, że otwarcie pawi­
lonu polski ego jest wyrazem dawnych węzłów 
przyjaźni polsko-włoskiej. Po przemówieniach

poscl Kuollj dyr. Berthoni i delegacja polska 
zwiedziła targi, peczem udała się na śniadanie 
wydane przez komitet targów na cześć gości 
polskich. Wieczorom poseł K roll wydał uro­
czysty obiad dla komitetu targów i władz wło­
skich.

Dzień polski na wystawie w Lille.
Lille. (PAT) W  dniu 18 bm. odbył się tutaj 

na zakończenie Targów Międzynarodowych 
dzień polski. Obecni byli ambasador polski 
w  Paryżu Chkpowski, konsul generalny w Pa­
ryżu Poznański, oraz szereg polskich urzędni­
ków konsularnych i dyplomatycznych. Konsul 
Gawroński oraz władzo miejscowe przyjęli am­
basadora Chłapowskiego na dworcu przy licz- 
u'ym udziale .publiczności, -poczem utworzył się 
j.ochód ze sztandarami, który udaJ się pod 
pomnik wolności, gdzie ambasador Chłapowski 
złożył wieniec ku czci poległych.

Następnie ambasador Chłapowski wziął 
udział w bankiecie wydanym na jego cześć 
przez zarząd targów, poozom udał się na zwie­
dzenie targów, oraz specjalnie bogatego pawi­
lonu polskiego, gdzie przemawiał Jo licznie ze­
branych przedstawicieli stowarzyszeń emigra­
cyjnych.

Tylko kontrola zbrojeń
zapewni Europie bezpieczeństwo.

f  RANC13KI PUNKT WIDZENIA. —  W YW IAD  Z P. BONCOUR.

Paryż. (PAT.) P. Boncour udzielił przedsta­
wicielowi „Le Journalu“  wywiadu w  sprawie 
przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej. 
Na wstępie p. Boncour wyliczył punkty, co do 
'których komisją obradująca w Genewie uzgo­
dniła poglądy, następnie zaś omówił zagadnie­
nia, co do których nie udało się jeszcze osią­
gnąć poro zumienia. Zdaniem p. Bomeou-r nie 
n>ożna myśleć o osiągnięciu rozbrojenia bez

gwarancji bezpieczeństwa. Nie rozumiem, mó­
wił delegat francuski, jak rządy mogą przy­
stępować do stowarzyszenia w Genewie nie 
przyjmując jednocześnie ciężarów z tego wy­
pływających. Locamo mogło być nazwano sy- 
sl -arem układów regionalnych, lecz Locarno 
pozostaje nadal odosobnione, wobec czego nie­
ma innych gwarancji bezpieczeństwa, jak tyl- 
,rfi kontrola zbrojeń.

Nowy rząd jugosłowiański
MA SILNE OPARCIE M  SKUPC7YNIE.

Białogród. (PAT.) Większość nowego rządu 
wynosić będzie pra vdo>X)dobinie 180 na 315 
głosów. Rokowania ze Słoweńcami i chorwac­
ką gruuą d«>8ydentów t-wają dalej. „Vreme“ 
donosi z kół nowego rządu, że skuipezyna bę­
dzie jifawdopodobnie odroczona Oo sierpnia, 
poczem we wrześniu rozpisane będą nowe wy­
bory

BiałogróJ. (PAT.) „Wreme** oświadcza, te 
noiwy rząd będzie kontynuował politykę Użu-

mowicza, która była skierowana ku reorgani­
zacji polityki gospodarczej i finansowej pań­
stwa. W  kołach politycznych sądzą, że zamia­
nowanie ■ posła Marynkoyica ministrem spraw 
zagranicznych przyniesie o tyle zmiany w po­
lityce zagranicznej Jugoalawji, że Marynkowicz 
jest energicznym zwolennikiem zasady „Bał­
kany (Ha narodów be‘kańskich** i że wobec te­
go nie będzie wobec Włoch tak ustępliwy jak 
jego poprzednicy.

Anarchja w Chinach rośnie.
TRZY RZĄDY WALCZĄ Z SOBĄ.

Moskwa (PAT.) Według depeszy z Han- 
kou tamtejszo władze centralne Kuomimtangu 
postanowiły wykluczyć Czang Tso Lina ze 
stronnictwa i odebrać mu również naczelną 
komendę.

Szanghaj. (PAT.) Wskutek ut‘wtoiŻenią no­
wego rządu w N a& tóe pod kierownictwem 
Czang Raj Szeika, zwiększyła się anarchia 
w Chinach. Obecmie istnieją tam trzy rządy, 
które się zwalczają. Z wielu prowfccji donoszą 
o atakach na cudzoziemców. W  szczególności 
w Namkinie naprężenie doszło do kulminacyj-

Kino „WANDA'* (mniedzieli 17 kwietnia b.r. Kino
G e r t r u d y  5. ■ ■■ T e le fo n  2413.

Uroczysta Premjera d w »c li naf piękniejszych a rcydzie ł w ytwórczości poUlt!«|  
- . —  w ytw órn i „KOLOS" n r  ■ ■ 1 ■—  *

ora*

KOCHANKA SZAMCTY

wspaniały dramat senzacyjny 
osnuty na tle nowel Gustawa 
Daniłowskiego p.t’: „OSTATNIE 

DZIEŁO* i „POCIĄP"
i

niesamowity ar»m»t 
według noweli

Stefan* Grabińskiego z cyklu „Niesamowita Opowieść*. — Gló> ne role Kreujł: 
Helena Mekoweke, Heline Łrbędzka, iuljan ISO SYM, Oktaw ‘'aczdnowssl, Wanda Zawiszanka, 

lesztk Cfc qb. — Scenarjuaz i reżyserji Lten Trystan.
Zdjęć dokonano w XPAKOWIE (na Rynku, na Wawelu, na Plantach i w innych naj- 
piękniejazyeh zakątkach miasta), we Lwowie, w Jabłonnej (w pałacu hr. Potockiego) 
oraz w Warszawie. — Po raz pierwszy dorównują powyższe filmy pod każdym wzglę­
dem najlepszym nawet tego rodzaju filmom zagranicznym. — Filmy te stanowią zwrot

w wytwórczości polskiej!
W  dnie świąteczne cd god.i 3-ej przy pełnej orkiestrze!

Początek seansów punktualnie o godzinie 3-ej w dni powszednie o gudz. 5-ej,

nego punktu. 36 obcych okrętów wojennych 
stoi gotowych do akcji.

Druga neta mocarstw.
Londyn. (P A T ) Mocarstwa, wystosowały dc 

ministra- spraw zagranicznych Kantonu notę 
protestacyjną, przyczem domagają się szczegó­
łowej odpowiedzi na poszczególne punkty swej 
pierwszej noty, co do których rząd kantoński 
uchylił się od dania wyjaśnień.

CZANG KAI SZEK BIJE KOMUNISTÓW.

Londyn. (PAT). Reuter dowiaduje się z Swa- 
Tou* żo wojska Cza-ng-Kai-Szeka zaatakowały 
wczoraj komunistów. Wielu komunistów zosta­
ło zabitych lub ranionych. J

W Rzymie nie mówiono o następstwie 
tronu na Węgrzech.

Budapeszt. (PAT.) Urzędowo zaprzeczają 
doniesieniu „Yossische Ztg.“  jakoby hr. Bethlen 
;w czasie swego pobytu w  Rzymie pertrakto­
wał z rządem włoskim w sprawie uregulowania 
kwestji następstwa tronu na rzecz byłego ar- 
cykslęeia Albrechta.

Projekt o ograniczeniu praw 
Trads tln onów.

Londyn. (PaT ). Na najbliżsiam posiedzeniu 
Izby Gmin przedstawiony zostanie projekt usta 
wy rządowej o trade-unionacb. W  związku z tą 
wiadomością „Times1* komunikuje, że drugie 
czytanie tego billu odbędzie się najprawdopo­
dobniej w dniu 4 maja, tj. w rocznicę strajku 
powszechr ego w Anglji, który wywoła) potrze 
bę zasadniczych reform ustawodawstwa związ­
ków zawodowych. Uważają tu za rzoez pewną!, 
że po drugiem czytaniu billu wysunięte zostaną 
liczne poprawki do nowej ustawy.

■ oOo------

Powstanie w Meksyku ?
Warszawa, (Telef. wŁ). Telegramy z Meksy­

ku donoszą, że w kilku prowincjach kraju wy­
buchło powstanie. Generał Avenzano zamordo­
wany został w samochodzie, na drodze do Me­
ksyku.

Klęski Hiszpanów w It o k k u .
Warszawa. (Telef. wł.). Dzienniki paryskie 

donoszą z Rabat w Marokku o poważnych nie­
powodzeniach Hiszpanów. Cztery posterunki 
hiszpańskie w  El Adman musiaiy się cofnąć. 
W  okręgu Sendhoje zostały różne oddziały hisz­
pańskie okrążone. Między Adman i Targi]* ti 
wziąć mieli Riffeni całą kolumnę hiszpańską 
do niewoli. Z His/.panji wysłano silne posiłki.

KATASTROFALNY W YLEW  MISSISIPI.
Nowy Joik. (PA T ) Wylew Missisipi dotknął 

stany Arkauzas, Missouri. Tennesee i Illinois. 
Dotychczas stwierdzono, że 11 osób postradało 
życie. Około 20 tys. osób jest bez Jachu. Szko­
dy wyrządzona idą w miljony dolarów.

—-—Of jO—
Londyn. (PAT). Przybył tu sir Francis Aglon. 

były wieloletni inspektor generalny chińskiej 
komory celnej w Hankom Jak wiadomo Aglon 
usunięty został przez rząd nacjonalistyczny.

BIULETYN POLSKIEGO ZW IĄZKU TU­
RYSTYCZNEGO O STANIE POGODY W  ZA­
KOPANEM. Prognoza na dziś (20 bm.): Po­
godnie   ciepło —  wia^Ty słabo lub cisza. —■
Warstwa śniegu: M. Oko 63 cm., Hala G. 63 
cm. Śnieg dobry na narty.

-oOo-
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|  F A B R Y K A  C H E M IS Z K A

t L. 7JAW03“ Y, POZ5IAW
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1 KAŻDY
nawet nafgfefsussllwszy

ODC ISK
u s u w a  w 2 -3  dniach 

plaster lub balsam

P A W I R O L
Cena 75 gr. Do nabycia:

Apteha im. Królowe! fadwlg!
M a g . J jD Z E F  K O P E R S K I  fi 
K rah ón , ul. K o r m e M o  9.

i « •  ł.B«jijtkich aptekach i składach aptecznych 1

%B«BBBBBnBahV>e«BBBaaBBBBaBBBBA^

y t n f w i ę f e  xi_m w p I R a l o p o f s c e

d Smte&iamów

j

Zastępstwa:
(fóeciistekna. — iSIaffinera — t&&sendovfera 

i iniuĘ£cf p i e n v s x o M c d n v c J i  fu O ru f it .
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J a f t t & H u  R o d i o f ó c R m c z n e

vvn a t a  w s s44
w Warszawie, todzi i KraHcwie.

Oddział w Krakowie
ul. S ta row iśln o  17. Tei 4530

W y ro b y  w ła s n e :
aparaty odbiorcze zwykłe i luksusowe, 
aparaty nadawcze amatorskie, elimina­
tory stacji miejscowej, cewki, kondenza- 
tory. słuchawki i t. p.

W ie lk i  w y b ó r  
detektorów, słuchawek, głośników, lamp 
katodowych, kondenzatorów. akumulato­
rów, baterji anodowych, materjału izola­
cyjnego. drutu, iA - P-
Fachowa porada. Ceny przystępne. Dosadna warunki.
Instalacja w Krakowie i na prowincji terminowa.

Wielki wybór prasy radjowej. 
Cenniki 1 o fe rty  bezpłatnie. 431
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Ks. Dr. Ju ljan  P isk orz

( „BOGARODZICA"
§§ Nauki o Najśw. Pannie na m a j i inne na­

bożeństwa marjańskie.
H Tom I. obejmuje dwa cykle: I .Figury Najśw. 
s  Panny w  Starym Testamencie* (30 nauki.. 
s  II: .Żywot Matki Boskiej* (30 nauk). Tom II 
|§ (wdrulrn) zawiera dwa dalsze cykle: .Litanja 
H loretańska* i „Naśladowanie cnót Bogaro- 
s  dzicy*. Nanki służyć mogą zarówno do czy- 
j§ tania, jak i za podręcznik do przemówień.

Do nabycia

|  w księgarni Zygmunta Jelenia
Tarnów. 507

Zeaarek

miej zawsze 
i wszędzie.

Nr. Ins. 15/27.

HALA LICYTACYJNA SĄDU POWIATOWEGO 
CYWILNEGO w Krakowie, ul. iw. Jana Nr. 22
w czwartek dnia 21 kwietnia 1927. i dnie następne

o godzinie 9-tej rano będą sprzedane:
Kasy kontrolne, aparat na na.tc, ma­
szyna do pisania, szycia, skóra blanko­
wa, pasy transmisyjne, porcelana, fa­
jans, artykuły gospodarcze, wyroby ga­
lanteryjne, uwronkl, knoty do świec, 
garderoba, bielizna, futro męskie, sprę­
żyny do mebli, b iurka am erykańskie, 

sprzęty domowe.
Bliższa szczegóły na tablicy przed H a lf umieszczono. 

Kraków, dnia 19 kwietnia 1927.

y /y tw ó ru ia  K l im ó w
Ireny G utw ińskiej 89

Absolwentki pafistw. szkoły przerrs. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

i  Obrazy, Figury, Krzyze, ' X
)  dla irieszkah i kościołów.
% Książeczki da modlenia, medaloniki, różańce i t. d.
Ł  ( A  teki* P °rlfeIs> papieroś-

B v l C S d P 8wS Q C H lT 8 5 > H 4 .S © p  nice zMiejsca Piastowego
j  szachy, dom ina, karty d o  gry, lustra, pap iery

j L  STANISŁAW R Ą B ,  Kraków, Sławkowska 4. ^

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie
p rzy jm ie  do  służby

kilkunastu inżynierów maszynowych, 
drogowych, oraz geometrów

w  ch arak terze  k on trak tow ym  z uposażen iem  g ry p y  X — V II, 
za leżn ie  od  p rak tyk i z a w o d o w e j posiadanej p rzez kan dy­
datów . —  Podan ia  w ra z  z od p isam i św iad ectw  w nosić na­

le ży  do  30 k w ie tn ia  br. 512

HENAULI samochody oso­
bowe. ciężarowe. 
Kombinowane 

dla Kupców S przemysłowców, omnibusy. 
fraKlory. wszelKle przybory samochodowe, 
dumy Nichelin oraz oryginalne części sKlo- 

dowe do FORDA dostarcza: =
KRAKÓW. UUCAI  „ S A M 0 CS10P “ 333

l u d w i k
poleca

S I E L S K I E  P I W O  
MARCOWE i PORTER

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołębia I. S i Łobzów Set. 3040.

PODNOŚCIE PLO N Y OGRODÓW

warzywnych, owocowych ! kwiatowych!
_47

Obfite plony w ogrodach warzywnych, 
owocowych i kwiatowych, osiąga się 
używaniem mieszanek nawozów sztucznych 
produkowanych z mączek mięsnych, rogo­
wych, krwi bydlęcej i potasu, wedle recept 
holenderskich i francuskich, a zawiera­
jących wszystkie sole odżywcze w odpowie- 
= = = = =  dniej proporcji. — . . =

Oferty ze sposobem użycia i tabelę rozziewu potrzebnych ilości, wjsjla odwrotni:

..SUPERFOSfAI“ fabryht nawozów sztucznych
JOZEFA I KAROLA TOWARNICKICH S. A. Wróblik Szlachecki p. !gcd.

Pieczęcie kauczukowe " j S Ś . S S S  %
koperty z drukiem za 1000 sztuk 16 zl wszelkie papiery 
listowe i przybory piśmienne. Bilety wizytowe 100 sztuk 
od 4 zł. Specjalność pióra angielskie „Cracovia* ścięte 
ostre i z kulkami marki „Cracovia*. Presspcnne glancowane 
kartony jako podkładki etc. dostarcza tanio szybko solidnie

l. lc O i i b i c h i K r a k ó w
PI, Mariacki 2.

G łów n y  skład ksiąg h a n d lo w ych  w sze lk ich  
. ■7" - =  system ów . ■—

B Ł  Celem nniknięcia omyłek z firmami o podobnem brzmieniu ffj*
proszę uważać na dokładny adres.

-  -  '

Ka m ien ic a  piętrowa 
w śródmieściu z ofi­

cynami, 7 pokoi 1 kuchnia 
wolne, cena 8’cOO doi do 
sprzedan a. Wiadomość W. 
Lazarowicz, Garbarska 4.i 

4401

j *  o t p o d y n l ,  osoba; 
'wił praktyczna, zdrowa, 
pracowita i sumienna, lu­
biąca czystość, znająca się 
na gospodarstwie wiej­
skim, znajdzie posadę na 
kilkomorgowei realności 
w Krakowie X. W iado­
mość u firmy .1. fćuczmier- 
czyk, Kraków, św. Anny 2. 

ć(.9

Chcesz otrzymać
p o s a d ę ?

Musisz ukończyć kursa 
fachowe koresponden­
cyjne prof. SFJGJŁO- 
WICZA, Warszawa, Żó­
rawin 42. Kursa wyu­
czają listownie: bu­
chalterii, rachunkowo­
ści kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, 
stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafii, 
pisania na maszynach. 
Po ukończeniu świa­

dectwo.
Żądajcie prospektów

Na jp ię k n ie jsz a  oz­
dobą każdego miesz­

kania jest obraz o arty­
stycznej wartości. Nabę­
dziecie go najtaniej w  Kra­
kowie tylko przy ul. Flor­
iańskiej 37. Wejście przez 
sień. Uwaga: Wchód przez 
sień. 451

SA4 AMERYKAŃSKI
Kraków, tzew3ka 14

poleca P  T. Gościom bu­
fet zaopatrzony w zaką­
ski zimne i gorące, wy­
daje się obiady z kuchni 
domowej pod zarządem 
Wandy Nuzikowskiej. —  

Piwo żywieckie. 432
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Migdały, rodzynki, daktyle, figi, 
ora-echy obierane, mak holen­
derski, skórki pomarańczowe, 
cykatę, marmolady różnego ro ­
dzaju, konfitury i kompoty,

po najtańszych cenach, w najlepszych 
■ ■   gatunkach, poleca —

Wojciech Olszowski
w rtrahowle, MaJy Rynek.

'M

j S S S  Władysława MiCHANIAK
M ik o ia j s k a  N r. 2. (dawniej Jan Paszkowski). 

Poleca na święta owoce krajowe i zagraniczne 
świeże i suszone oraz marmolady, soki, sardynki, 
konfitury, kompoty i wszystkie inne rzeczy w  zakres 

owocarstwa wchodzące. 449

POLA NEGRI
byłaby do dziś dnia skromną chórzystką baletu warszaw­
skiego, gdyby nie używała cudownego środka

C O S M O P O L Z S
pielęgnującego świeżość twarzy, rąk i ciała oraz nadającego 
im niezrównaną elastyczność i pieszczotliwą, aksamitną 
gładkość.

Cosmcpoiis to nie jest krem. —  Cosmopolis to nie jest pasta do twarzy. 
Gosmopolis jest to zupełnie coś ncwego i dotychczas niebywałego,

Główny skład na Polskę: Roman Włodarski, Warszawa, Łabęckiego 5.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. Cena zł. 2*50 za sztukę. W  razie 
nie otrzymania należy zwrócić się do Głównego składu na Polskę. Zamiejscowym wysyła się 

po otrzymaniu zgóry z ł . 2 *7 5  lub 3*25 za zaliczeniem.
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW! 337

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.

P A N I E
prze jeżd ża jące  p rzez K ra k ów  
w yu cza m y  szybko i  dok ład­
n ie  W yrobu  d y w a n ó w . R ó w ­
n ież p o le ca m y  d y w a n y  go ­
to w e  i na zam ów ien ia . W y ­
konan ie szybk ie i te rm in o w e

„ S M Y R N A P E R S “
K o n c e sjo n o w a n a  S z k o ła  I W y tw ó rn ia  

d y w a n ó w

H. GODZ3SZEWSKA 
K ra k ó w , u l. P IJ a rsk a  S.

O JC O W
Pensjonat „Pod Złotą Górą"

p rzy  parku.

Otwarty z dniem 1-go  m aja po odnowie­
niu i Dod nowym Zarządem —  Pokoje 

słoneczne z werandami lub bez. 
Kuchnia desiconała. = — = Ceny przystępne.

Od 1-go do końca maja ceny zniżone. 

Wcześniejsze zamówienia przyjmuje:

HOTEL PO LS K I, Kraków 
uiica Florjaóska L. 42.

n portjera.

Wvda.wr.ju za -Głos Narodu4* Ska z 02r, odogw. JK.„ Holeksa. — Redaktor naczelny i odpOT. J. Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarządem R. Ferka.


